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Dzienniki endecki© niezadowolone eą 
B p. Askcnazego. Dworują sobie, że wido­
czni© ni© ma takich wpływów ,w kołach „li- 
beralno-inasońskich', • jak przepuszczano. 
Zarzucają mu, a© nie umiał przekonać pa­
nów z Rady, że nie sprawił na nich dobre­
go wrażenia, że nie przemówił im do ser­
ca, jak — nifi przymierzając — Paderew­
ski...

Wszystko to są dzieciństwa. Gdyby na­
wet p. Askenazy przemawiał anielskim 
głosom, to nioby nie wskórał. Wynik był 
* góry .wiadomy. Oddawna było jasnem, że 
mamy jeden jedyny atut w sprawi© wileń­
skiej — danie wyrazu woli ludności miej­
scowej w  postaci Sejmu. A skoro ten atut 
wypuszczono z rąk, to na cóż mogliśmy li­
czyć?! Stanowisko Francji w sprawi© Wil­
na oddaiwna było uzgodnione ze stanowi­
skiem Anglji. Więc nawet na to nie mo­
gliśmy liczyć, że w Radzi© Ligi opowie się 
*a nami poważniejsza mniejszość. Nie mo­
gło też być żalnej wątpliwości, i© skoro 
Liga powierzyła pośrednictwo ,w sprawie 
wileńskiej Hymansowi, to jego opinję u- 
®na za rozstrzygającą. P. Askenazy bronił 
stanowiska polskiego energicznie i zacie­
kle nawet. Czyż będziemy mu z tego czy­
nili zarzut? Ale cóż mogła wskórać ta o- 
brona, gdy nagromadzone aż do potworno­
ści błędy polskiej polityki zagranicznej ze­
mściły się na mas i tym razem?!

Niestety, ma się przeklęte wrażenie, 
że polska dyplomacja niczego nauczyć się 
ni© może i zamiast się opamiętać, czyni co­
raz Kotw© fatalno błędy.

Thkim błędem było zachowanie się p. 
Askenazego w sprawie przyjęcia do Ligi 
Narodów Łotwy, Eston ii i Litwy. Czytamy w 
sprawozdaniu telegraf i cznem, że na posie­
dzeniu. ma którem rozważano tę sprawę, 
delegacja polska od początku do końca 
była nieobecna. Znaczy to, że delegacja 
polska wstrzymała się od głosowania. Co 
się tyczy Litwy, to w komisji p. Askenazy 
glosował wprost przeciwko przyjęciu jej 
do Ligi Narodów. Polityka p. Askemzego 
w tej sprawie była zdumiewająco fąłszywa 
i niezręczna. *

Przedewszystkiem Łotwa ł Estcnja. 
Podobno w komisji p. Askenazy głosował 
za przyjęciem tych państw. Jeżeli tak, to 
dlaczego p. Askenazy nie przyszedł na ple­
num, aby poprzeć wniosek przyjęcia?! Ca­
ły świat zwróci uwagę jedynie na ostate­
czne głosowanie. I oto Łotwa i Estonja do­
wiedzą się, że delegat polski wstrzymał się 
od glosowania nad wnioskiem przyjęcia ich 
do Ligi Narodów.

Jałcto? Czyż ni© jest obowiązkiem 
Polski, prze dewszystkicBi Pol ski jafcnejgo- 
ręcej popierać sprawę przyjęcia do Ligi 
narodów' krajów, które tak, jak i my, wy­
zwoliły się od Rosji ?l

.Któż na całym szerokim świecie zro­
zum’© tę naszą bezideową, bezpłanową, 
bezkierunkowa politykę?

Z niepodległością i suwerennością Łotwy 
i Estonji pogodziła się dawmo Francia. która 
najdłużej wyznawała zasadę „jedności i 
niepodzielności" Państwa .Rosyjskiego,

rodów.
czyniąc wyjątek jedynie dla Polski i Fin- 
landjk My, którzy przyczyniliśmy się do 
niepodległości Łotwy, w dziecinny sposób 
spóźniliśmy się z uznaniem jej de jure. A 
dziś niema nas wśród państw, które przy­
jęły Łotwę i Estcnję do grona Ligi Naro­
dów. A potem będziemy się dziwili, że sto­
sunki pasz© z państwami baltyokiemi psu­
ją się!..

Czesi I Jugosłowianie-, ni© biorąc u- 
cteiału w tern głosowaniu, wiedziały, co 
czynią. ,£ tara miłość nie rdzewiej©"—nie 
rdzewiej© ich Aisofilstwo, ich pragnienie 
odbudowania Rosji w dawnych granicach. 
Oniby i Polskę chętnie podarowali matusz- 
o© -— Rosji. Ale co my robimy w tem to­
warzystwie? Ozy już — z woli p. Skirmun- 
ta — oddaliśmy się pod komendę p. Bene­
sza?

A dalej — sprawa Litwy. P. Askena­
zy w komisji wystąpił przeciwko przyjęciu 
Litwy, na plenarnem posiedzeniu po­
wstrzymał się od głosowania, świecąc nie­
obecnością. Zapewne — ze względu wła­
śnie na Litwę — powstrzymał się od gło­
sowania również w sprawie Łotwy i Esto­
nji. Więe delegat polski ni© miał odwagi 
obstawać przy swojem stanowisku w Zgro­
madzeniu Ligi, to jest głosować za Łotwą 
i Estonja, a przeciw Litwie. Wolał ryczał­
tem mi® głosować! Co za logika, co za 
zdumiewająca logika! Dlatego, że mamy 
poważny spór z Litwą, nie głosujemy za i 
przyjęciem państw, którebyśmy chcieli 1 
przyjąć!

Al©—czy wogól© sł uszne m było sprze­
ciwia® e się przyjęciu Litwy? Czy Polska 
uznaje niepodległość Litwy? Tak — wszy­
stkie stronnictwa nasze oświadczały nieje­
dnokrotnie, że przeciwko niepodległości 
Litwy nic nie mają. Więc dlaczego ni© 
chceinv dopuścić Litwy do Ligi Narodów? 
Z powodu naszego sporu z nią o Wilno? 
Ale występowanie przeciwko przyjęciu Li­
twy do Ligi Narodów' sporu naszego n;i© 
załagodzi — przeciwnie, podrażni tylko Li­
tw ę  "kowieńską i da jej materjał agitacyjny 
przeciwko nam.

Spór nasz z Litwą kowieńską może być 
rozstrzygnięty tylko na drodze pokojowej. 
O imnem rozwiązaniu, o zatargu zbrojnym 
inowy być ni© może. Tego nawet uzasad­
niać ni© (będziemy — tak to jest jasne. A 
zatem niema żadnego argumentu za sprze­
ciwianiem się przyjęciu Litwy do Ligi Na­
rodów.

Stanowisko delegata polskiego było 
nietylko zasadniczo błędne, ale i niezręcz­
ne. Bo z góry było (wiadomo, ż© Litw® (bę­
dzie przyjęta i to ogromną większością 

i głosów. Więc po oo było czynić demon­
strację złego humoru? Czyż »ie należało 
powiedzieć z godnością i szlachetni©: ma­
my ciężki zatarg z  Litwą kowieńską — 
bronimy swoich najsłuszniejszych praw — 
ale mimo naszego spora nie chcemy żad1- 
nemu państwu, które powstało na gruzach 
caratu, odmawiać wstępu do Ligi Naro­
dów?

Ale nasza polityka zagraniczna musi
się zawsze — kompromitować.™

»V*

Przed kilku dniami zwracaliśmy uwa­
gę na artykuł „Kurjera Polskiego", przy­
wołujący króla na tron polski. Słyszeliśmy, 
że odbywają się w Warszawie z obrania, 
na których sprawa „króla" omawiana jest 
bardzo energicznie, pobożnie i z entuzjaz­
mem.

Dziś — w „Polsce", tygodniku kon­
serwatywnym, związanym ze stronnictwem 
Pracy' Konstytucyjnej, p. Mackiewicz pole­
mizuj© już z  „Robotnikiem" w obroni© no­
wego symbolu. Jest on tego symbolu na­
miętnym obrońcą z rzeczowego i senty­
mentalnego stanowiska. Ten drugi mo­
ment, jako czysto osobisty, nie może być 
brany tu pod uwagę. Ze stanowiska n*r 
tomiast rzeczowego autor mniema, ż© mo­
narch iczna forma rządów w Polsce jest 
„atutem, który może być wygranym w na­
szej polityce zagranicznej i przysporzy nam 
siły, zdyskontuj© sympatie, które w Euro­
pie posiadamy, wzmocni je, odwróci anty- 
patję tam, gdzie ona wypływa z uprzedze­
nia, doktryny lub nieznajomości rzeczywi­
stych stosunków". W innem miejscu aiv 
tor żałuje, żo Anglja jest nam nieprzyjaz­
na i szkodzi nam, zamiast udzielać popar­
cia. Skąd wnioskować można, ie  według 
autora monarchiczn© rządy w Polsoe zdo­
byłyby nam tympatj© Anglji.

Szeroko otwieramy oczy!
Aleć ni© koniec jeszcze zdziwieniu na­

szemu. Autor podkreśla, że pomysł p. Ros­
nera „rozbił się o .bierność ogółu". „Jedy­
ni© dziennik socjalistyczny zaprotestował* 
urzędu".

I tutaj następuje wywód historiozoficz­
ny, który przepisujemy:

„Ź® socjalizm protestuj© przec inko 
władzy królewskiej, jest to zrozumiała. 
Idea królewska zawiera czynniki hero ca­
ne, chociażby w symbolizmie nrnxxJowyna, 
którego jest wykładnika«an. Idea królew- 
e!k» każe wierzyć w istnień!© .narodu, w 
Jego pracę i w jej postęp. Socjalizm, jest 
tom w polity?©, oo .wyznanie H nd.nsów w 
religji — jest pesymizmem. Socjalizm ka­
że nam wierzyć, że ustrój ©połaczny jest 
w etiaidjium rozkładu. Cywilizacja polega 
na wierze w rozum ludzki, socjalizm na 
przekonaniu o .róiwnioiwaińości wysiłku fi­
zycznego i umysłowego. Socjalizm muf i 
©ię sprzeciwiać symbolom narodowym “.
Tyle p. Mackiewicz.
Z wyjątkiem pierwszego zdania wszy­

stko w wywodzie p. M. jest niesłuszne. We­
dług p. M., ideą królewska zawiera czyn­
niki heroiczne. Dlaczego? Chyba, że autor 
ma na myśli Bolesława Śmiałego, który u- 
karał biskupa krakowskiego Stanisława, 
albo Jana Sobieskiego, który szedł pod 
Wiedeń. Ale przecież nie ma na myśli 
Stanisława Augusta, ani Augusta (Mocnego, 
ani Zygmunta Wazę, ani Korybuta, ani 
Ludwika Filipa francuskiego, ani Franci­
szka Józefa austriackiego, ani Wiktora E- 
manuela włoskiego, ani Jerzego piątego 
angielskiego. Król-rycerz, to chyba symbol 
tylko, mityczne wspomnienie, idea... Bo­
haterski Wilhelm II był fabrykantem ka­
fli i grał, na giełdzie. Wiktor Emanuel jest 
bardzo miłym, dobrym człowiekiem i był­
by równi© dobrym prezydentem republiki, 
|« k  jest działa i królecm kasaty t ucviaym,
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do politytó. Je­nie mieszającym się zgc . 

rzy V, jak wiadomo, jest zewnętrzni© po­
dobny do Mikołaja II, jest człowiekiem 
naiwnym, poczciwym, gentlemanom i na« 
w nim niema bohaterskiego. Cóż powiemy
0 wesołym Alfonsie XII, który pozuj© st*r 
le autorom pisującym dla kabaretów. P© 
zostaje istotni© wyjątkowy portret w t*j 
galerji: Albert belgijski. Ten przyjaciel 
wodza socjalistów .belgijskich tow. Vander- 
velde‘a, sam ponoć za młodu, gdy jeszcze 
bvł księciem Flandrji, sympatyk socjaliz­
mu _  wykazał czasu wojny poczuci© boha­
terskie obowiązków, cierpiał z ludem, bel­
gijskim, żył życiem wygnańca. Tak cier­
piało mnóstwo Belgów, on śród nich ni© 
wyróżniał się. I to mu niektórzy poczyty­
wali za wielkość. . . .

Ale wogóie królowie nie eą bohatera­
mi i dla bohaterskich królów niema już 
dzisiaj wiele miejsca w granicach tej klat­
ki, która nazywa się — konstytucją. _ Al© 
natomiast, wbrew temu, co autor mniema, 
socjalizm mieści w sobie ideę bohaterską. 
Jakżeby mogło być inaczej z doktryną, któ­
ra wywraca cały porządek społeczny, po- 

! rządek ten na innych zgoła, niż dzisiejszo,
: opiera zasadach, z mlecznej drogi firma­

mentu sprowadza na ziemię zasady spra­
wiedliwości społecznej i mówi, że to ni® 
gwiazdy, nie utop jo, ni© bogi, jeno rzeczy­
wistość tak prawdziwa, jak ruch lokomo­
tywy, który się prostakom z puszczy wyda- 

I je dziełem nieczystem Belzebuba! Któż u 
nas w ubiegłym pięćdziesięcioleciu repre­
zentował idee bohaterstwa, jeżeli nie so­
cjaliści? Czyż to oni wycierali przedpoko- 
i© wiedeńskiego Burgu, czyż to oni przy 
„cesarzach stali i przysięgali, żo stać bę­
dą", czyż to oni przyrzekali wierność za o- 
chłapy’ autenomji? Któż wypełniał cele 
Cytadeli warszawskiej? Kto mierzył drogę 
wygnania ku tundrze syberyjskiej, kto cier­
piał katorgę Szliselburga i Orła i Włodzi­
mierza? .

P. Mackiewicz twierdzi, że w socjaliz­
mie niema bohaterstwa — bo to religja pe­
symizmu. Ależ jeżeli jest doktryna opty­
mistyczna, to jest nią przedewgzystkiem 
socjalizm. Tle że socjalizm wierzy, że bę­
dzie inaczej ną świecie, że imoże być ina­
czej, niż jest. ie musi być inaczej. Dla p. 
M. jest to religja Hindusów. Nie będzie­
my się z p. M. spierali, gdzie więcej tkwi 
pesymizmu, czy w religji .Rabindranath* 
Tagore, czy w propagandzie Benedykta 
XV, al® socjalizm bez optymizmu prze­
staje być socjalizmem. Niegdyś Stanisław 
Przybyszewski w przedmowie do jakiegoś 
dramatu zarzucał socjalizmowi -— opty­
mizm. „Skad wiecie, — wołał, gromiąc so­
cjalistów, — że świat będzie lepszy?". P. 
Mackiewicz gromi nas za ooś zgoła .prze­
ciwnego !

Socjalizm na chwilę nie przypuszcza,
że cywilizacja może obejść się bez rozumu. 
Przeciwnie, <>n sam jest skrystalizowanym 
w myśli i instytucjach Rozumem. To on 
właśnie odrzuca wszystką wiarę w cuda, 
wszystkie empiryczne odruchy społeczne, 
wszystkie mrzonki o różach kwitnących na 
lodowcach. Socjalizm nie sprzeciwia się 
symbolom narodowym. On jeden w tym 
kraju w pustyni niewoli dźwigał we krwi

1 skąpany sztandar niepodległości naród©-
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Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa posłów socjalistycznych, którzy są obecnie w Warszawie, by dziś do g.
11-ej rano skomunikowali się osobście lub telefonicznie z (XK.R-em (Al. Jerozolimskie (i— te U 313-99).

Wszyscy agitatorzy i mówcy partyjni, oraz inteligenci członkowie F. F. 8. winni przybyć w niedzielę dnia 25 
września o godz* 8 rano do lokalu O.K.R-u.

Wszyscy zorganizowani towarzysze P. P. S. obowiązani są stawić się w niedzielę d. 25 września o godz. 8 r.
do lokalów dzielnicowych. Komitety dzielnicowe obowiązane są do posiedzeń w sobotę od g. 7-ej wlecz., w niedzie­
lę o godz. 8 rano w swoich lokalach dzielnicowych.

wej. Panowie z  pod sztandaru „Polski** 
piętnowali to podówczas, jako „zdradę na­
rodową", bo oni — o symbolu narodowy! 
— zbierali składki ku uczczeniu pobytil 
Mikołaja II w Warszawie, dźwigali pom­
niki Katarzyny w Wilnie, dawali złote sza­
ble bohaterskim generałom moskiewskim! 
My byliśmy wtedy zdrajcy... a dziś mamy, 
nie rozumieć symbolów „narodowych", za 
które „Kurjer Polski'* uważa koronę... Con- 
naughta, czy Karola Stefana.

Te puste frazesy nic Polsce ule pomo­
gą. Tylko jej raczej zaszkodzą. Już i tak 
mówić z Polską nie chcą na Zachodzie. Już 
i tak nie sprzymierzeńców mamy, tylko, 
jak mówi p. Mackiewicz — protektorów ! 
Od dwu lat nie przestajemy organizować 
świata przeciwko Polsce. Wydaje aię ti* 
niektóryrn, ż© Jezuici rządzą światem dla­
tego, że Polską ,rządzą.

Siedmnastego marca naród w sejmie 
zjednoczony nadał sobie konstytucję repu­
blikańską. Artykuł pierwszy tej konstytu­
cji opiewa, że Państwo Polskie jest tRze- 
cząjpoispuiłitą.. Pp. przewrotowcy monarchi- 
ezni muszą przyjąć do wiadomości, że 
republikańska forma rządu jest nietykal­
na i wszelka (akcja mouarchiczna jest prze­
stępstwem przeciwko konstytucji tego kra­
ju, który monarchiści rzekomo chcą „rato- 
wać“.

A  zamiast składek na przepadło regal ja 
polskie, lepiejby mnowie monarchiści u- 
czywili, gdyby myśleli, jak przyjść z pomo­
cą skarbowi polskiemu, kupowali pożycz­
kę, płacili podatki i daniny. I z _ pustego 
skarbu monarcha niczego nie naleje. Prze­
ciwnie: historja uczy, że monarchowie peł­
ne nawet skarby wypróżniali doszczętnie i 
historja konstytucjonalizmu europejskiego 
uczy, że ludy musiały się od chciwości i 
marnotrawstwa królów bronić — Rewolu­
cją.

Panowie monarchiści polscy! pozo­
stawcie knowania monarchiom© szakalom 
węgierskim i półgłówkom habsburskim, a 
także synom Wilhelma II, dziś nabożnie 
trudniącym się paekien* aprowizacyjnym 
w Berlinie.

B. K.

KAŻDY UCZESTNIK KASY CHORYCH 
PRZECZYTAĆ POWINIEN:

Klasa robotnie®* a pratco o Kasach Ch*- 
ryeh, napisał Z. Zaremba. Cena '80 mik.

Treść: 1. Znaczenie Fmm Chorych dla pro- 
łeterjatn. 2. Ustawa o Karadh Chorych z diaia 
10 maja 1020 r. 3. II© •robctocy wpłacają do 
Kasy i co otrzymują. 4. Kto rządzi Kasą Cho­
rych. 5. Ważniejsze artykuły Ustawy. 6. Kla­
sowe orgsaizacje robotnicz® a Kasy Chorych.

'Nafcła/dem Księgami Robota,'azej. War- 
snawa, Wspólna 17.

WACŁAW WOLSKI.
— 8 —

lOtis  J i l e i y  i i
„ŻYDOWSKA** ŁAZIENKA.

Do dziś sobie tego nie mogę iwyjaśaiiić, 
dlaczego mój poczciwy, ojczysto, który był 
stałym czytelnikiem i zwolennikiem „Roli" 
Jetemkiego i „gwałtownym" anŁyeemfą, pra­
wie zawsze, gdyśmy (przychodzili w lecie do 
Wisły, do kąpieli, skręcał do dnug ej od mo­
stu — łazienki, należącej d;o starej, zarwiędlej 
Żydówki iw czarnej peruce, (na której powie­
wały fflieraz w wiślanym wietrz* bajeczne ja­
kieś czepce % fcjoletowwmi wstążkami), Ou- 
Jrienmanowej? Tuż oibok,' (pietnwisz* od: łyż- 
wowego, płockiego mosta), była „katolicka, 
polska** łazienka, ,.jak się patrzy", „jak Bóg 
przykazał", do której uczęszczało wiele osób 
z „arysl'cirraqi" miasteczka, (a .pośród nich 
■apono wyższych, miosikieiwakićh uiraędiuków i 
■oficerów)!, dk> której praacdie należeliśmy 04 
baj! (Na©! Ojczysko, jakby na przekór wyzma- 
.wainyja przez siebie, „jdeństkiiń* zasadom, i 
ni'emistamnemu srożeniu się na Żydów, („że to 
ani Boga, apń, Ojczymn/y"-.), .prawi© zawrze 
kierował nasze kroki, po chwiejnym, iugimają- 
cysn się pod nogami, mositlkiu do łazienki sta­
rej Cukaermamowej l Ot, ,/praywylrTi.57jy‘‘, jak 
mówią .Litwini! A może, będąc iw dlu.szy n:e- 
śmiałiymi i nie lubiącym wysuwać się naprzód, 
być, jak to mówią, „na iwidofku*4, wolał tafc 
na uboczu, chociaż wykąpać eię w Wiśle nie 
tam, gdzie „arystokracja", t/rodię, że lak po­
wiem, wytchnąć od niej, pośród publiki skrom­
niejszej. bardziej szarej, bezpretensjonalnej ?

Wprawdzie łazienka, chodlaź stara, po­
czerniają przez lat dziesiątki, mtejsteaimi nawet 
/pozieleniała od1 .pleśni, (nigdy ni© zapomnę 
tego zapachu moknącego puesaącamii iw Wiśle, 
zwilgłego, sta/rega drzewa.!), była zawsze 
ecMuidma i. czyste, bialłe, czysto ręczniki do wiy 
cieramia, (któreuni, jak Sztandarami, mioteł 
we (Wiszysffikie strony wiatr (wiśkuny)1, suszyły 
ffię, TOBTOesaonie ma samnTku... Wipmaiwdzie 
poczc’we, znękane biedmem życiem, trochę 
przekrwiono z© starości, oczy ®tarej, zarwiędłej 
Cukiermamoiweii, uśmiechały się dó nas talk 
przyjaźni© i jakoś p» ludzku życzliwie — już 
od lat kilku! Aleć zawsze co „katolicka, pol­
ska" łazienka', gdzie kąpał się un/o/żna powie­
dzieć tout Pl©ek (cały Płock), cala „śmietan­
ka", „elita" .miasteczka, to ni© jakaś tani zno­
wu „żydowska'', pożal aię Boże! Dziwak, do­
prawdy, oryginał był z tego mejego, drogiego 
ojiczyska!

Najbardźiejf lubiłem, kiedy „omnibus" 
•był walny, tak żeśmy mogli pręciuitko, żeiby go 
n'« zajmować przez czas dług?, wykąpać się w 
nim % ojcem moim — sami! Jakże kochałem 
te słoneczne blaski, co się wdzierały dio wnę­
trza ^omnibusu" przez szczeliny etarych, po­

czerniałych, miejscami zzieleniałych od wilgot­
niej pleśni, desek, tę zielonkawą w sezamie 
„cunimbus/u", wiślaną falę,' jakąś bajkową, 
feocklimiociyską w .migającym V° niej złoci© 
plam słonecznych!

A później płaciło się uprzejmej schlud­
nej, grzecznej, (mogę nawet powiedzieć: wy­
twornej;, tak jaik nimi umieją 'być niekiedy lu­
dzi© uczciwi a ubodzy, czujący swoją godność), 
biednej, starej Żydówce w penie© i w czepcu 
z fijolelowomi wstążkami, CuktenmaŁciwej, 10 
groszy otdi każdego z nas za kąpiel, (® po 14 
groszy, o iieśmy mle mieli swoich ręczników), 
i wracaliśmy, orzeźwieni wiślaną falą, znów 
•pod górę dio tonącego w zieleni ogrodów, u- 
śrołechnięteigo, za dumanego 10 Praczasach Ma­
zowsza. miasta.

; ...I kiedyśmy szli z miojjem drogiem, 
(w ©oznte slsroskanem i ciężko na nas wszyst­
kich .praaująoem), ojczyskiem Niemieckim pła. 
cem, .pod górę, wzdłuż ulicy Mostowej, wndłuł 
dzikiego, zakurzonego w letniej, słcnecznej 
spiec©, szpaleru krzaków llgu/stou, i kiedyśmy 
zdejmowali ezaipki przed szarą, kamienną fi­
gurą Maik: Boskiej, postawioną przez malźoin- 
ków Górnie/kich, ni© miałem wrażenia, żeby 
nasza polska, nadwiślańska Madonna., (przed 
którą meczu rem płonęła caiebiesik*/ lampa, u- 
widmowi ając Ją dżawnie), gniewała s.ę ma nas, 
o .to, żeśmy i4ę dopiero oo wykąpali obaj oto 
w „katolickiej, polskiej", ,,.ja'k się patazy**, •  
tylko iw .Ajdowsktej** (Boża odpuść!) łiziea- 
ce! 1

Z a p i s u  placówka eświahwa.
^(Robottók" ©megdaj omawiał doniosłość 

powszeiebnego nauczan a w izwiązlru z akcją 
naucaycieletwa na rzecz „Dnia szkoły po- 
wiszechjniej'*. Dbaiwiaim saę, że mimo przyrze­
czeń p. 'PonJ.rowsikiego, który, podobno spe­
cjalni© walczyć będzie o kredyty dla satetai- 
ctwia powszechnego^ nauczycielsitwo będzis na­
dal musiało dźwigać na -swoich barkach obo­
wiązki, które na całym świeci© rządowi przy­
padają w udziale. Pod tym względem należy 
s:ę, niestety, obawiiać, że odnośny paragraf 
Konsitylucji, (który >op rewia:, że nauka w szkołaich 
jest beEplatna — pozosteni© jeszcze ma długo 
hasłem n ereatoem. Warszawa już odidiaiwina 
•pozostała w tyle w porównamiiu z Łbdzte, ,Mó- 
ra — szykanowana przez rozmaitych dygnita­
rzy skarbowych — zdoJała przecież przepro­
wadzić zasadę przymusu szkolnego.

Panów endeków stołecznych, którzy «ię 
.wciąż chlubią awoją pracą oświaitoiwą, wairtoby 
choć ma -dwa dni wysłać dio Łodzi, aby się 
naoczni© przekonali,, ©o zdziałał dito oświaty 
Magistrat Jćkteld, kierowany, .przez eocjaMatę.

fWarszaiwa nietylko. nie potrafi iść za przy. 
kładem Łodizi 1 iprzeprotw&dzć faMyczni© .pnzy- 
inuiS szkolny, ale ipozwa.la eoibi© na niesłychana 
wprost zanłedhaintia. Oto doiwiadujieury isię, »a 
za dwa ‘tygodni© ma być zamknięte Bibljotck* 
publiczna .w Warszawie. Instytucja ita znajdu­
je się obeemte w telciej syitiuaeji, że — o '1© ui® 
otrzyma ze s t r o n y  Rządu i spoteaseńslrwa so­
lidnej poimoięy, itó za dwa .tygodnie najdalej 
będizie musiała zamknąć swe poidrwoj©. Obec­
ny sta® finansowy tej iinistytucji jeait roapaezli- 
wy: ni© pos nada środków ma zakup węgle, a 
bez opału nie spośób ptroiwadBić 'bllbljotekę eŁ- 
mą. Nie dość na fcem. Bdibljolelka dla opędae- 
nia swoich skromnych wydatków wpadła jud 
w długi. Jeżeli tedy pam'oc nie przyjdzie ry­
chło, .Warszawa straci jedyny .ośrodek, gda e

ludzte inleligenlni mogl't etatychczas praaować 
mauikoiwo.

Dciwietn situdent warszawsltri,, który swą 
pracę inaukotwa traktuje dość ipoważni©, wyra­
zi! się wobec piszącego te słowa, ż© z chwilą 
zamikmięca Bibijoteki Publicznej będzte mu­
siał zaniechać stuajów', bo Bibłjoteika Uniwer- 
syi.©dka absci.utuie nie mod© zaspokoić potrzeb 
Jcszlakącej się mtadzieży. f  *

Obawiam się, żs minia wiszystko nasze 
i władze, mające sobie /powierzone pieczę nad 
I óświaitą, wyiknęcą się i tym rzazem brakiem bu­

dżetu i! — będą w porządku. Ale opinia publik 
czna, la nie zarażona trądem ‘Spekulacji walu­
towych i .stojąca poza bagienne,m trzęsawi­
skiem siklepikarstwa li ddrobklewltasostwa per 
wojennego, stanie zwartym muirem za tą po- 
ważną placówką. Czyż Warszawa moi© po­
zwolić, aby placówka, ikitóra praeltrwała) naj- 
oiężs7,y okrea rządowi mastkiewsftdoh, teraz w 
wiotoelj Po-lsce ;— upadła? Czy już naprawdę 
w itraedim roku istnenia nlepodtegłej Polski 
będziemy spokojnie przechodzii o.hok tak 
przerażających objawów cofania aię najszej 
kultoyi

Jeżcdii iWiszelfcio togtanscje Mki'steirjuiia 
Wyznań .i Oś w ocenia, będą tylikio wykręcały 
się ‘brakiem1 budżetu, a .przywódcy hidowców, 
a racziesj tecy z  nich, ©o Do ni© sieją, ansit olrzą, 
ate zato potrafią w swych arganaich partyjnych 
bekjżtać mteEigeiaoję miejską, jiaikr-o darmc-jar 
dew — nie mają zrozumienia dla tego rodza­
ju ^danuocjaidzkich" potrzeb — to wydaj© 
naim się, że to wszystko jest fosrtmiaiMa „w 
porządku".

Trzeba jiednak te® „porządek" i  jego o- 
pieknmów pocoostaiwić w świętym apokoju, 
trzeb-a niatomiasit mobilizować wsrystikteh, ©o 
w 'Polsce mają zrozumienie dla potrzeb kailtu-

i l j
ROMAIN ROLLAND.

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyli: Mar ja Zabojedfca 
i Henryk Bacmotki.

— -Tak, — rzekł Piicfter — żyaae je*t krót-
fcw.

— Ta jeszcze jcd;c® powód, aby się' nie 
śpieszyć! — odparła. Łuiej*. AA nadto iwczeźate 
będteie eię u Icreeu. Idźmy krok sa krokiem.

— Ależ ono to właśnie biegnde — rzekł 
Pi'oSr. Trayxnajimy je maouo. •

— Trzymam je, tayanoan — isssikto Łucja, 
biorą© jego rękę.

Tak ©ta, serdecznie, poważnte roe.maiwiaii 
se sobą jaik diwoje siterych ‘preyjaciół. Lec* 
bateyli sterannie, by stal był zawz*e między 
nimi.

(Nagle ©postrzegli się- że n®« stenęte w po1- 
koju. Zerwał się Pteir. Łiscja nie uczynte 
mc, aby go zatrzymać. Godzina kratka minę­
ła. Lękali się ibdj, kitóra prcyjać może. Pow e- 
dziełt sdbde „do widzenia" e łą eamą nieśmia- 
łością. tym samym głosem głębokim i, zduszo­
nym, jak w chwili, gdy się witali. U progu rę­
ce ich śmiały zalediwto uścisnąć aię.

Lecz, gdy zamknęły- się drzwi, gdy Piotr 
u wyjścia z ogródka odwrócił głowę, by raz 
jeszcze rzucić ■okiem na cBana parterawe, uj- 
rzał w odblasku miedzianym, zmroku rysującą 
się na szybie sylwetkę Łucji, która poprze* 
mgłę niepewną szukała go roapoliowemi ocza­
mi. Powtóc:! ku oknu i pnąftójył usta db 
szkła szyby. Poprzez mur szMatay pocałowali 
się. Poc-zem Łucja eotfa.ę!a aeę iw maieirzch .po­
koju i fżraaka zapadła.

IX.
Od jakichś dwóch fyaodm ni© wieddali

nic już o tern, co się dartej© na świeci©. Pono­
wi© 'Świata mogli w Paryżu aresztawiać d ska­
zywać na śmierć bez iprzesżkicdy. Mogły sobie 
Niemcy podpisywać i przekreślać traihteily 
podpisane. Mogły eobte rządy kłamać, mogła 
praiza iklamać, Hi'0g®y się •aranj® pożerać, za‘bć- 
jać. W/odzieli, że je*t wo-jina, gditeś itaim', w 
pobliżu, jak bywa tyfus lub iaM'uieiniza'; lecz mi® 
obchcdzil# ich to; ui© ©heteli o tam myśleć.

(Przypomniała im ®ię tej nocy. Leżeli już. 
(iKJadli tyte serc®' w dni owe, że gdy nadicho- 
dził wieczór, byli wyczerpani). Usłyszeli hasło 
alaimawe. Każde z mich usłyszało j.e rw swo­
jej dz ielnicy, lecz postanowili ©obi© mi© wsiać. 
Zatopili się jeszcze głębiej w .podiuazbi, pod 
•prześcieradła, — aćrzean dziecko iw cza» 'burzy 
— i uczynili tak nie z tnwogi, ib5;,n»j!m®i©j (pe- 
wlnfi byli, że nic złego spotkać jch mi© może) 
tocz aby módz marzyć 'bez przeszkód. Łucja, 
słysząc huk, rozlegający się wśród mocy, my­
ślała:

— Ach, dobrze byłaby przeczekać tę  bu­
rzę w jego rand'Oma'Cb 5

Piotr zaś zatkał »dbe uszy. Niechaj niemi© 
mąci 'mu myśli! Na klawiaturze, •w’spommtenia 
ods-zulkiwał pleśni duto', m̂ ć meMyjnią czasu 
od pierwszej chwili, gdy wchodził do domu 
Łucji. Zbierał majiaejisze akieetuiy Jej głosu i 
ruchów, obrazy ikolejne, łctóce .pcśpierzinlę 
zdotato pochwycić idko: — cień, rzuoomy p/rzez 
'powćek'; falę wzruszania, co pirzepłymęło .pod 
ekÓTą. niby dreszcz po tafli wody; uśmiech, co 
jak promień wygtirzelił z usl; dłoń • ,w?a®ną 
wiapa/ntą, 'frrzytoiioiną do słodkiej' nagości jej 
rwyeiąigniętyich rąk — zbierał te drogocenne 
fragmenty, usiłując ipołączyć je 1 objąć jednym 
uściskiem, mocą ms.gi"zną milloisniej wyobraź­
ni. IN© pozwalał, aby odgłosy z zefwiniątrz praę- 
njikaih'1 db jego świata. Nie wpuszczał %ich goc 
ioi natrętnych... Wojna? Ach, wiem, wiem. 
Stoi u drzwi? Niech czeka... I wojna czekała 
v  diraw#, czekała cienpKwte. W edaiała, ża 
aireiyjjdia© i jei taoŁet. I o® o tern wiedział. Dla­

tego mte w®tydaił się egoizmu swego. Pochwy­
ci igo fala śmiem. Nte był jej nic dłużny. Nic. 
Nctechaij śmierć przyjdzie iw terunlnte płatności! 
Do owiej chwili niechaj milczy! Ach, do cwsj 
przyitiajimroiej dnwid niechaj damem mu bę/dzi© 
nie etaac'c nic z lego prziekosatawioego czesa; 
kaizd'a sckiunda była ziarnkiem zło/ba, «s; zaś byt 
s k ą p c e m ,  ‘co pieści w .pakach skarb swój. T® 
moje, to własność •raioja... Nie doityUcaj ipokoi® 
mego, miłości mojej! Mój© to, ,pókii nie wybij® 
godzte®... A gdy wybije? — A może nie? Mo­
że sita®:© się cud1?. I dlaczegóż nie nadaliby aię 
zdarzyć oud?„

I'ymczajsam potok godzi® I dni płynął- 
Przy każdym nowym, za/kręcie nbliizal się huk 
pociągów. /W łodzi, wytóąignięci, Pioir I Łucja 
nasł'ucihćwiali. Lecz nie bali się już. INa/wte ten 
wielki głc® kołysał, niiby bas organowy, ich saa 
miłosny. Gd.y .o/tchlań będzie tuż, dbejrną s ię  
mdcraiiej — wszystko skończy ste adrszu, OL 
cMań ©iszczędzała troskę myślenia o ipclu, co 
przyjdzie^ o żyaiiu, które roogtoby (Przyjść pp. 
tem, o przyszłości bez wyjścia. Luicja bowtean
pnze^uwala przerzk/ody, które napcltkalby
Piotr, chcąc aię z nią <iiżeai'ć; Ptetr zaś mintej 
jasno (mntej lubił jasność) obawiał się ich 
również. Nie trzeba patrzeć tak dateko,! Życi© 
ze świadomością toj otchtan:, 'było to jakby 
„taiffi/to życie*', o którem mówi' się w kościel©. 
•Mówi się: taim się spolkiaim y; lecz md© jest s ię  
tego bardzo pewnym. Jedtoa rzecz jost pewna: 
•teraźniejszość. Teraźniejszość nasza. W nią 
nalejmy, arie mierząc kropel, cały masz kielich 
wieozm/cści! .

Lucja, mniej jeszcze od Ptetra; dibała o 
nowi-ny. "Wlojna nie wzbudzała w mtej zajęcia. 
S'amiowi>Ia o jedną nędzę więcej wśród! nęda 
wszysiifcirh, z któiych utkam© jeet żyd© epo- 
łeczaie. Zadziwiać wojna moli© tylko, tych, któ­
rzy są zabezpieczeni przed naigą rzeczywisto- 
śe ą. I ta młoda dzieweczka, o dbówiadcrenlti 
przed/wozeenem-, ta dzieweczka, 'która znała 
walka o chleb powszedni (nie doi© so Pan Bóg

za dartoo!), — otd’slamlala ptrzyjiaictolówi mi©-
szczaniaowi tę wojnę zabójczą, co pod kłam- 
liwemi rysfumi* pokoju, nęka łudzi ubogich, 
nw'Saazeza -zaś ksb eły, pod®tępate ł 'be® wjit- 
ahnienja;. A 'ni© mówiła o ni aj za dużo, byoaj- 
mniej: nie chciała go zais/miucać. IWidząc prze- 
jęcie, z jakiem słucha jej opowiadań, dozna­
wała trzucia pewnej •Ikliiwe] iwyższaśc;- Jak 
większc§6 kobiet na różne brzyidio/ty ni® 
reagowała, tym ntesmakłani Łzycz/ayim i nio- 
ralnyirn, który wstrząsał d/uszą młodego chłop­
ca. |Nie ®iała w sobie mte z rewnluiojoiniatki. 
W warunkach gorszych wstałaby siebie 'bez 
obrzydzenia zadania obraydliw© j, spehuiw/say 
]te, poaaatałaby taka surria — łagodna, 'czy- 
ściTitka, 'bez skazy. D®  ̂ (pclraltłaby już te­
go, gdyż ipomnand© ©te ® Pioiteem, miłość dla 
niego prrąpoily ją uipodoba^i^i j /wstrętami 
przyjaciela; lec* nte teką była jej natura p:er- 
iwolna. iZ natury była tagodma i wesoła, bea 
ślacŁu pesymizmu. Melaujcholjay wieMe geśty 
potępieni* w atosniuku do życia — to rrazysitlko 
byłe jej obce. Życie jest, jak;©m jest. Bierzmy 
je itafcietm, jakia®1 test! Mogłoby być gorsza. 
Zależność bytu zawsze aiepewnego ipodi wzglę­
dem materjalny311! ta niepewność zwięksmoma 
jeszcze od czasu wojny nauczyły Łucję beztrff- 
®1ri w stosunku do jutra. Dodać ttraeb®, że dila 
tej mtodziuitkl®j» ^’olaej FrancuEka myśl o za­
światach nte ‘Wystarczało jej życte.
Łucja znajdowała, ag żyd© jest piękn©; al1® — 
trzymało się _n® n laczoe, tek zaś ni.ciwii.eT© po­
trzeba, aby ~te ’nitka urwała, ż© naipraiwdę ni® 
warto nękać się tom, co przynieść motto jutra. 
Oczy moje pijcie dzień, co chłodzi was, mija­
jąc! Go zaś będzie poitem, ufnie, o setree, za­
wierz fab!.~ Cóż czynić anmego!.  ̂ Tera*, gdy 
kochają ń?- ‘czyż dEleń mi© jest (rozkoszny? Łu­
cja (wiedziaiła dobrze, że ni© potrwa to dłiogo. 
Lecą 1 żyici© Jej, aarówiaa, nie poitirwia d3ugo.„

(D- c. o.).
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Komitet Wyborczy Komisji Centralnej Związków Zawodowych wzywa wszystkie 
Zarzadv Związków Zawodowych oraz kandydatów do Rady Kasy Chorych listy Nr. 5, o 
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ratoych i  annrem stanąć musimy wszyscy iwo- 
brooi© iinatytorfji touitorałno-oświabowych.

BiiWjotdka Publiczna iw WainssaiwA© nie 
może zginąć!

Wręb.

Rediafecfa „Robotnika" otwi*ra rubry­
kę składek na rzecz „Bibljoieiki Publoiea- 
uoj11-. SądiEiimy, ie  wszystkie pisma pol­
skie uczynią to sama.

«**•*-

(Praes Głównego Uraędu Ziemnego wy­
daj raziporaądizieiiiie wykonawcze do art. 26 U- 
stawy z  din. 16 Ipca 1020 r. o wy/konaniu re­
formy rofliu-ej, dotycząc© otnzymywainia prae® 
maaista 1 związki robotni cze, uiraędntae i t. ip. 
ziemi, celem rotzsaetimnia miast i tworzenia 
kcitońjł ipcHimiiejskji'cb Główne pulnMy roapo 
rządżanśa brzmią jak masitięipiuje: f

Granty położone w obrębi© uncials* i osad 
praemyeJowo-tatorycznydb, oraz w stenae ich 
interesów jatostókaoaowiycb w myśl art. 26 n- 
Ktaiwy z dnia 16 ])!|pca 1820 tr- o iwytoomamiiU re- 
formy rolnej mają być pozostawione miastom 

/i osadom na cele och rozszerzania się 1 ma two­
rzenie pod kontrolą Glównegio Uirfcęd/u Ziem­
skiego 'kolonia dla robotuiików, rzemieślników, 
i t. p.

•Główny TJrząd Ziemska określi sffftnę in­
teresów miast i ośrodków) pczejnyistoiwoi fa­
brycznych na ipodisteiwia wniosków, Składa­
nych psraea gminy mteQisikie i wiejskie za, po­
średnictwem okręgowych urzędów oiemlslkteih.

iPOsiadto w osadach praemysłoiwto-Mwyc® ■ 
nych ipfnzyeliugwje iprawo bezpośredniego ekJa- 
dani* wnoosików do okręgowych -urzędów 
zaemsikioh zalegaKteow«nym sflowajrayistcemiom a 
związkom rabortnirayra, rzemieślniozym, unz>ęd- 
niczjym 1 t. p„ które wykail% że do ich zadań 
należy tworzenie fcclorajfl ipodtatnejskich.

Położone w sterze interesów miast i ©said 
pro«myek>wofabrycznych grandy ipańsltwkrw© 
będą przekazywane w miarę rtwtedaoaięi ip©- 
trzelby nfetom  1 osadom p>reemyislom©-fabfcyca- 
nym przez Glówiny Urząd Ziemski na wmuo- 
8©k zainteresowanej gmitny. po wytączieinńu 
grantów niezbędnych dla innych o&lów pań- 
stwowycih, a w tom gruntów, majdiufocydh się 
W aaraądszie włada wojskowych, które jednak 
mogą być 'przekazane gmSnom za zgodą Mimń 
•tenjinn Spraw Wtojsfko/wycih i po otrzymaniu 
przez władze wojsltow© db swej dyspozycji 
niezbędnie potrzetonych innych odpowiednich 
terem ów graniowych.

iPołoaone nr sferne interesów miast i <?sad 
przemysłowo - fabrycznych granty prywatne 
będą wykupywane me potrzeby miiast i osad 
praemyeiowo-faibiryaznyah przez urzędy ziem­
skie.

Gminom mfejskim i wtejjsMin. oraz załe- 
galiziawainyni rtowarayszetnitoan i związkom 
przysługuje prawo występowanie ż wnioskami 
dk> Okręgowych Urzędów IZfteinlskMh o przy- 
tftąjpćeni© do wykupi mąjąjtMw, zmisijdhrjącyh 
się w sferze odldizliaływania rataresów miesz- 
kaniorwydh miejsfcisJi.

Wykupione praetz dkręgowe urzędy eóean- 
*Łfce grunty mogą być:

a) sprzeda waino groftnioim miejisikitni łrulb 
więpslcim na zasadach ogólnych, pra&wfidlate 
nych w ustjrwie o wykonaniu refotrmy rolnej;

<b) powierzane im w ociiu podziału ma p o  
■aooegódJi© parcele na waramtkech kużdcnaBC*- 
* 0  usta’ amyeh przez okrętgówy urząd aŁemstei’;

c) oddawane w zarząd czasowy, o ile Mi- 
ntstemum RioJnioitwa fi Dóbr Państwowych wy- 
tosi zgodę n« aaLiozemne iwpUutwlotriydi gfnun- 
tów dc 'kategorii majątków pań-tyro-wyich. .

'Jho chwili ósSałecEniegc oJareśliHnira przez 
tKówny Uraąd Zć'9«slki sjeny Interesów miast 
i o4ix>dik<y,v- przetmyslcfwo - fabrycznych -wsoel- 
kie udaielsnia pize® uiraędy ziiiecBKikDie zeawc- 
lcń na pods.aly (ipr»rc-eilacja) vf 'prmnicnhu 10 
Mm. od c-entnim miast liczących poraatd 100.000 
łnieerzltańców 'oraz w promieiniiitt 3 l t o .  wissyst- 
karih rnnj'ch miaśf, ■wragiędlrtfp csad praemysłó- 
wo - fabrycznych będzie dokonywane jpo u- 
przedkuieui zaisięginięicu opmiilf interesowan.ydh 
gmdn mieiisikiiięłi jujj) wfepfcicih. To samo do- 
tyozy pa.r oalacj! ma óDszarach pojotonycb w 
promieniu 15 ikłni. od cenltinum sit. m. Warsza­
wy

K s « ą ż k i  n a d e s ł a n e .
^anlsław Or»ech®!rski. (Rozmowa alho 

T>->slog okoto egzekiucj- Pclskie iKorcny i 
Quinranx. Wanezswa, E. Wende i 9p.

. P^hikr i kultur# p«lgk* m Tvi(̂ e j Raf{*‘5 
ecpfeai Jerzy SalsŁi; ‘wydajwniaiwo T̂ wa Straży 
Krcwwej.

„PejreilBictwo- praer w  KsMadęm
iT-imrsberjum Pracy i Opieki &pcfecaaej ,w W am a- 
Ato, 1821 i.

ODCZYT TOW. TOW. CZAPIŃSKIEGO 
I NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

W środę wieczoircm odlbyfeię w salt Toiw. 
Bilgieua'cameigo abicurcwy odcżyit tow. łotw. Cza­
pińskiego i Niedaiałkowidkiego.

Pirelegeaci ayjzwtioęii wsze'ctogtromie i 
wyczerpująco ciekawy i ®ktfliaikiy tematt odczy­
tu, przedstawiając historię rosyjskiego i mię­
dzynarodowego iboliszewizmu, okres jego - po- 
zoraego tryumfu w rolau 11020 1 przyozy-ny, wio­
dące z nieubłaganą komueczuością do olbeonej 
klęski. Tow. Czapiński referował sprawę 
bankructwa, bolszewnianu w Ro&jk tow. Nie- 
dzi-alfeowTsia — klęskę 'bolszeiwiiziuu, jako oiiga- 
njizacyij miiędzynarodo-wej

Załamanie 'sowieckiego systemu gospo­
darczego w Rosji, odwrót bu kaipitatDzmowi i  
•wyzysIko-Aft, to najw^żniilejsEa przyczyna po- 
rażlki, jaką tewrja bolszewicka ipomiosla dziś 
n* całym świecie, a którą doskoaalle wykazał 
III tongres komudisitjicciny w' Moskwie, na któ­
rym izwydaitmiło saę kliliika prądów^ kilka iki1©- 
maków balszswuzrriiu, zwalcas l̂ących się dziś 
z niesłychaną zaieieikłośccą i aionawtiścŁą « oba­
lających saę wiaaijemMie. Na kongnesiie tym 
nawiet pnzyiwódicy bolszewdzmu przyznali' się do 
ponfiiesionej klęski-

To w. Czapńsld przedstawrił obecny stan 
sotwióokrea Rosji na 'pods-taiwiie szeregu doku­
mentów i cytat z pism bołsziowictkiich. iFoiczątr 
kawa wiara większości przywódców ibołlsizei- 
w«Midh w możliwość budowania socjatezmu 
w Rosja w obecnych warunkach za pomocą te- 
roaru, gwałtu, miiiitory^acrji i t. p. oraz -wiara ich 
w 'natychmiastową rewolucję fiocjalliuą na ca­
łym świiecae, które jedynfe utował ć m*e ibol 
szewizm rosyjski), doszczętinio została obalona.

Nastąpił momentt, kiedy 'bolszewicy rasyj- 
ecy zwróci®1 się o pczcoc do tych zjawisk, piotęg 
i środków, których obalenie było. ich naj- 
wiamiejszem j iz êadnawzem hasłem: Ikupiitaltom 
pryiwialbny i tpaóatwowy, względy dla własno­
ści prywatnej, faworyzowanie bogatych chło­
pów, koimecztoość sojuszów z 'burtuazją « Łp. 
i  < P.

Tow. Czajpió^d wyikezaJ następnie, ie  Ro­
sja pcd wiggiędera gospodarczym i kultorał- 
nym została cofnięta o jakie dwa stułeciia. Przy­
wódcy b olszawiiocy zrezygnowali ze wszystkich 
postulatów i wznfiosłydh haseł, w imię który db 
rozbito proletariat międizymarodowy i cofnięto 
zwycięstwo saejafemu-

Po poru latach gospodarki soiwiecfldiei, mia­
sta -rosyjskie ziuipełinte obumiariy; po wsiach 
nastąpił upadek produkcji ro-kitej, a co za tean 
idzie — głód ogarnął całą Rosję. Jak pray- 
zuał sam Lenfin „pcwstamie kronsatadizkiie 'na 
wiog^ mb. r. było sfvyperdfceinli'OTn fakftu, M 
chlap i-osyjwki już dłutżej wytrzymać nie może". 
Obecnie bolszewicy stosują tenor jedynie juź 
woibec soąialistów: maensaetwilkóŵ  eserówy ale 
wbbec kapitalistów swoich i obcych są usiUtoi 
i delifcata, bo, jak sami już obecnie twiendzą 
. kto pracować będzie obecnie dla wtzmocuiie- 
Oti* pry watnego kapttajLizniu, zdziała więcej dla 
Rosik ulż ten, kto rozprawia/ o czystości komu- 
nizmu* Pocieszają się tymcząsdm tern, te._ 
po dziesiątkach Iai te eowe paroedsfiębiarstf)wa 
kopitaMslyome staną się wffaaa-ością proieła- 
rjato i przyczynią się do budowy socjaiistj'cz- 
nej Rosjk czyli — aromoitoy odwrót na całej

T«w. Nfed*iaIfeow»ki slkreśMI pochód mię- 
dzynorodówiki sowiedkiej od roku 1010 aż do 
chwili obecnejj.

Okres w roicu 1920, (kiedy obnadowaJ II
kongrea komunistyczny był amomontem najiwięk- 
szego rozkwitu sowietów. Wówczas to zwycięst­
wo aniędizynwodbwetj reiwtołiuc-ji socjatoeg 'wy­
dawało się boiteewilkom kwostją tygodni Na 
Zaohodzto prowadfec/Da była na szeroką skalę 
akcja rozłamów® wśród' prołetarjafcu, hasła 
bolszewickie adabyiwały ooraz więcej' owoletor 
rńków-

Ale już po Miku miesiącach nastąpiło 
gwałtowne załamanie. Uchwały partji włos­
kiej, sewajcairiskiieji, hiszpańs/kiej, niemiecktej 
i niezależnej partji piacyt, wyibory do rad ror 
boWazych ^A u d n ii osfetech 5 ^annpamji wy­
borczych we Frainicji (w których socjaliści ma­
ją o 20% — 100% głosów więoej od 'komnnf- 
stów), są najlepszym śwćadedtwiean 'bankruiot- 
wa botezewi'zamr na Zachodizśe i wzrastającej 
wciąż nieuktooaci do awędajtoarodówikS 
ski ew-sikńiej.

O ile dążeniem socjalizmu jest i była zawt- 
sze podiuaejsiiciuj.e jedność*, sity i oniganśtsaraji 
klasy róbo'in.i'czej w walce z kaipitalizmieim1 i 
reakcją, 0 tyle 'bóŁszewaum stal się salą rozicła- 
dową, osłabiającą .proletariat i dającą ibroó do 
ręki kapitailistcJm, co roibatnicy już dziś odcmu- 
wają_ aż nadto dobr-ze. Tow. NiedsaaStowski 
zakończył swój referat ełowamiii, iż ocałeniie 
komunizmu jest niemożliwe, al© ia  tryumf od- 
niiesśie soajalizm. a to prasa sppolne p-raezwy- 
ciężenii® Meologji komuinisiyiemej, oraz skupi 
nie klasy roibotn'jeaeij 'wraz z inteligeiacją 'pra­
cującą pod ozerwonyim gtztandiaram socjóliiizmiUi!

ZWlzkl i zBakka.
CUDZOZIEMCY W POLSCE.

Niedawno bawola w Warszawie, a tera* 
jeszcze objeżdżają kraj lekarze francuscy. 
Przyjnibowaliśimy i'ch i przyjmujemy we ąń j«- 
ezC'Ze w sposób tnadawyczajiny. Fratncuzi mó­
wi®: „po Jcrólewsku'*. NagadaCfiśmy ku mnó­
stwo pochwał, kąpaliśmy ich ,w wódce iw  za- 
chwytach, nosii śmy ich ca ręikach. Oo praw­
da: nie wiele widzieli z życia naszego, od­
czyty i bankiety zabierały cały czas i widok 
Hallera, hrabiów i margrab o przysłaniał rze- 
czywiat'oiść 'iiaiszego życia. Pewien fryzjer nie 
cbciai wz ąć honararjuim za golenie, słysząc 
mowę francuską, a pewien stolarz nie chc-iał 
wziąć zapłaty za opakowanie statuetk1. „U nas 
w ParjTŻu, mówił nam lekarz X.,’'takie opako­
wanie kosztawałcby dzisiaj sto franków, myi 
śiałean, że zapłacę dziesięć tys ęcy marek, a 
ten zacny rzemieślnik mówi do .mnie: pan jest 
Francuz, pan pozwoli, że panu ofiaruję to o- 
paikowamte darmo'". I Francuz miał łzy w o. 
czach.

Oo mogli lekarze warszawscy uczynić, aby 
umilić pobyt kolegom franousk 'o*, uczynili.

Nie wszystko się udało — ale to ni© i'h  
była wina. To była jedna z man fsstacji pro­
pagandy. Będzie teh coraz więcej.. I dobrze, 
gdyby było coraz więcej. Ubiegi' na® w tym 
\TOględzie Czesi. Ubieg® i u s ebie i w Pary­
żu- Midi pewnie swobodniejsze ręce j oto u- 
rządzają zjazdów 'katolickich, a tylko rća-ady 
esperatotystotw. Rządzą nimi ludzie, którzy 
znają życie Zachodu nielylko dlatego, że ja­
dali w Cafś die Paris d modl i: się w kościele 
Notre-Dame, ale i dlatego, że znają demokra­
cję 'Francji i Anglii i Włoch, ie wieńczą, cc to 
są raaykali. socjaliści, wolnomyśliidele, litero- 
tora i 'publicystyka i zgromadzenie roboin cze. 
Pan Benesz był socjalistą i pan1 Masoryk ra­
dykałem. Pan Stefanik <—■ eocjal atą i aeteo- 
noonem (słowafc twórca armii czeskiej we 
Francji). Żaden z olch me należał do między­
narodówki hrabiów i margrabiów. Mielii w 1:- 
czbte pnyjodół maiootaiiltych proifesorów Sor­
bony, n etylko organistów i jezuitów i płat­
nych taceciiorzędnych publi cjisttów. UmleK
związać uniwersytet franTOsIki z czeskim' przy 
pumocy dawnych i wiern.ych uczniów Sor­
bony.

Umieli przy pomocy innych jeSzcze mo­
mentów zdobyć syinpatje Francuzów. Wczoraj 
odwiedził mas Francuz, który uskarżał rię, ie 
lcoiusul /polski1 w 'Pańyżu żądlał od niego stu 
franków za winę, podraas gdy czeski — tydfoo 
dwunastiu i pół. Przyjechał do Piiagt czesk ej, 
Bajęto się nim; prowadzano po teatrach. Przy­
rzekł, że wróci. A tu — żalił się — już piąty 
dzień chodzę dto ratusza po kartę pobytu i do­
stać się ruemogą do urzędnika; mów-ą mi tsim, 
że nikt po francusku n e urnie. Co prawda-, nie 
był bo Francuz z czeTWoną wstążeczką w  dziur­
ce od surduitn i nie urzędowy przjed'Staw.i'-iel 
Francji!. Taki ot sobie przedstawiciel icnysSo- 
w-ej Francjii. W Pradze czeskiej ista'ej© spe­
cjalny kwmite/ti przyijmoiwania cudzoziemców. 
Instytucja stała, a fetórą poleca konsul czeski 
w Paryżu 'każdemu Francuzowi, który .wydaje 
mu się zasługującym na zaufanie. Do komite­
tu tego należą przedeiwazysik em profesorowie 
i stodmci 'Uniwersytetu, mówiący po framous- 
ku. 6ą to posady honorowe. Ludzie ci oddają 
wielkie } waiżne usługi krajowi; nawiązują 
bezpośrednie stosunki z Francją, podtrzymu­
ją zmajoBwoiściF przy pomocy koreśpondemeji- 
A ci koreepoffidemjci franouiscy wywdzięczając 
się za gościnę i przyjaźń, nietylko pisują o 
Czechach w dziesięciu gazefach, ale chndiządo 
redaktorów i starają się Oząphom dobre im'ę 
zdobyć. Gdy w r. z. pracowaliśmy- w Paryżu 
dla słprawy cieszyńskiej w szeregach partii eo- 
ciflłistyoziriej franousktei, mteliśmy do zwal­
czenia akcję ośmiu socjalistów caesk ch, spe­
cjalnie przybyłych ido Paryża w oeto obrony 
tezy czesik'ej wobec ®ocja/listów francuskich. 
Znaleźli się i ludzi© 1 środki. My — rząd' * 
sejm — /znajdujemy środki na kongresy kato­
lickie, na oteyłaoii e zjazdów „ziełomych mię- 
dzynarodówek'’, na odbudowywanie monar­
ch] i w Europie Centralnej.

A “potem dziwimy się, gdy fam <w Pary­
żu!1 czy w Rzrtrire. czy w Londijmie mówią 0 
Połsco że jest to 8n-aj sym patyczny, ale śred­
niowieczny, nieszczęśHwy,, bo średniiowiec*.zny.

Fr/nlk był wcz/xraj notoiwany czterysta 
marek!

Henryk Bezmaskl.

I r o n l k a  pol’tTCzaa.
Md'aipowainiy przed kilku duihtmi ministrem

aprowizacji p. Hies-onim WyczólkowisSri, b- 
dyrektor Wydziału Zaoipaitrywania m. W ar 
szaWry, ĵ od-ał się dn dymisji. j

Wakujące, od chwili mianowania d-«i 
Wl'sdj^’awa WrdMewski'ego posłem Rn&ozy- 
postpoihlea w Londynie, stanowisko cadlseSnr®-

i tarza stamu, zarządzającego sprawami Prezy- 
djura Rody Ministrów, zostało obecnie powie­
rzone dotychczasowemu dyrektorowi depart, 
legisbtyw!ego Rady Minilstrów, p, LechowF 
czowi, b. członkowi polskiej delegacji. pok»-
jowęj w Rydz©. ,

1 ***
Mlnżsterjum Piracy i  Opiefid Społecznej o*, 

trzymało od tow. Alberta Thomasa, dyrektora 
Międzynarodowego Biura pracy przy Liids&a 
Narodów pismo, vt którem czytamy m. im.:

„Pragnę zapewnić, ie  'Międzynarodowe 
Bitoro (Pracy z najWiększem EadteiwoilcnlieHn 
przyjęto do wiadomości?, że Rząd polski, po­
mimo trudnych warunków, w jakteh się nie­
raz /znajdował, zdołał wypełnić w 'przepisanym 
tarmimto nobowńsrania, wynikające d8a człon­
ków Mćędzęnzarodowej Griganrizacji Pracy z u- 
stępu 5 rrPkułu 405 Tratifatu Wersafek’etgoi,
1 że 'Wyskąpił do Sejmu * wnioskiem o ratyfi­
kację projektów konwencji waszyngtońskich,^. 
dotwncyich: 1) ograniczenia czasu pracy w
zakłaidia/dh przemysłowych do ośmiu godzin w 
ciiąjgu dnto, a czterdziestu ośmiu na tydzień, 
2) bearoiboci®, 3) zatrudnieni;® kolbiet przed 
porodem ii po urodzenia, 4) pracy mocnej 'mło­
docianych w przemyśl© i 5) najniższego wto­
ku dopuszczania dzieci do pracy, przemysłom 
wej.

Z żalem natomteisil przyjęto Międzynaie- 
dowe Biuro wiadomość o stanowisku negatyw- 
nem, iakto Rząd p i’slki uzmcl za potrzebne ©»- 
j/ać -wobec pnoijeikiki konwencji waszyngitoń- 
skteft dotyczącej /pracy nocnej kobiet.

Stlan'owiska tego należy żałować temlbar- 
dżiej, że wsmamniiany y r  VAoto pana zamiar 
Rządu polski eyo rozpatrreria możililwoścl za- 
stapieniia w oukromTnirtwto systemu 2 zmian 
^-godzinnych przez system trzech zmian ( z  
usunięciem koibiet ze zmieiay nocnej) mógłby 
ułsjtwić njieimai cajtkowócie nirzysftąpdeu.ie Pol- 
ski do tego projektu konwencji. ,

iW wyniku powyższego ipowraSalm sob?« 
wyWEiĆ nadzieję, że Rząd polski przyspieszy 
wedle możności podjęcie środków niezbęd­
nych dla urzeczywiiistnneola rze-czoneigo proje­
ktu i będżi® niedługo w Tnożnoścd przea przy­
stąpienie dto projektu konwencji w spretwk* 
pracy nocnej kobiet ipoprowadaić dalej podję­
to orzezień drteto rafoirm społecmycfc. kWre 
Już w chwżlia obecnej stawia Polskę w szeregu 
państw prawdziwie postępowych w daiediStoi©
urtawodawstw® praoyi".

1 ♦
*  *

(r) Onegdaf, t. j. 22 b. m„ dfwóch naszyeB 
kurjerów wyjechało z ramii'enta MiniBferJuan 
Spraw Zagranicznych do Moskwy, witoiEąo po­
cztę dyplomatyczną w kilku walizkach, ora* 
wag u  rzeczy-, przeznaczonych dliai naszych 
repatrjantów w Rosji Jtuż na teiyt'.Tjan* Ro- 
«ji, na stacji Thegweło, toż przel Mińskie®, 
oficjalne władze b lszewtckto, wr’j  pomocy 
czTw.wyczajek, zafJrzymały naBzych kasjerów 
dyplomatycznych, wśród których byli! urraęd- 
nlcy M. S Zagramoznych, p. GteżycSri i Leso- 
czewskf, poddały ich osobistej rewiżjji' f skon­
fiskowały wszystko, 00 kurierzy ci wieźli nto 
wyłącrarljąo osobistej ich bielizny. Kuwjerey 
wróć® do Warszawy tyilldo w tern, 00 mSelS 
na sobie.

1 ***
Z roeeflfetlwa ruimiuńskiego nadisyłają nam 

kottnumikat nas tępiący: Wobec śwfiedbo roepO- 
wazocbniarych .pogłosek w sprawi© rańkoaB,*- 
go naprężenia pomiędzy rządem rumiuńsfcihi 
a rządem sowietów, ora/z o przygotowonl'aich 
wojennych z jednej ł z drugiej stłrony, rząfl 
rumuński przykłada wielką wagę db tego, 
®by rtwiefdzić, i© o ii© to Jego dotyery, iujor- 
macje tego rodzaju są ipodbarmcn© ws®eTBrii«j 
podstawy. Obecność w Warszawie deflegata 
runntuslkaego, trpoważmitomego do swuwćązante 
tam Irontakto z przedstawici/ele/m sowietów W 
celu ustalenia programu praytseSych rokowań, 
z d'pusriej zań strony uipowiEtetitoni© przm  rząd 
s< wtetów 4-ch delegaltów departamentu h»»- 
dlu w .Moskwie db udania się do Rumiumjli diła 
dtokcnaoiia zraikuipu zboża, dewodtą, he stowaw 
ki pomiędzy obu kre^smi nie przochodaą kry­
zysu w chwili lobecnej. Poaatenn offiraymaae w 
Bukareszcie informacje ni© potwóerdtóajią ro»- 
pwszftubaifflnyeh za grauiicą tóartnlującytlt 

wiiad'oni'odd o tadn-ych raraądzoutteteh wojsko­
wych ze rtroci sowietów, ragiraiafecjych Run®- 
nji. Zdecydowana żyć w .pokojm ze swymi eą- 
«cadamt z tamte*? strony Dniesfoor, e równo­
cześnie będąc gotowa do odjpairei* napaści 
do praewidyrwanlla1 której, nto zresztą ole smw- 
BBK, Rwmunęla ni© zmteni swej dotychcziwotwel 
postawy, pełnej apokojiu S pot edSiawcmośrf. 
Wreszcie wypada dodać, ł© 7, żadnej strocf 
nię czyniono łaldnego rodzaju u&HtoWiań wMte- 
runlcu jtekiiegoiktiliwiek podsubłęciia RumnnlJI 
my*®, w celu poipchnięcia Jej ma inną drogę-

• ***
W dnfci 29 b. m, przybędzie dio <Po®sfei wy­

cieczka dziennikarzy rumuńsJkdich w akladrie 
ma«tęp<uiaicsm: gxp. Ocvnsfantin Npgru (..Uinliivor- 
eul“), Albert HeaiQmac (,^AdyeńaT"), Bkatal- 
steamu („Mmiraeate"), Alex. Kasini („Epcwa”), 
Vasco Candśmo („IndÓiperadsmoe Roumsiln©"), 
Jan Dura»t („Izbanda'O, Fodi (^Vlctoriui'),



4 * „ R O flO T R IK * , s a h o ta , H  wrześni* 1921 iv Br. 257.

Madascorifli (AJ. łeJegr. „Dacia"), ©raa F1®J- 
azer („Grjranif').

**
MU*)* wojlsllcclw* fMandzfea, Udhl prsytoym dla. 

92 to. at. <4o Wilna, (witam na <!Woa piraea pnsetd- 
sUrnmeMi wpjs&oura&a. i  w®a<3z cymifeydfe, złożyła 
wmytię gem. Ż e%OTafri€raiiu, który mast/ępaś* po>- 
dejmwwetf Ją taisdaniean. Po połirdKiu odjbyta silą 
wzwja workowa, Wieczwawm geo. Zel&forwsCd wy­
dal baektot n* teeść gości, w emsie teiórepo wy- 
gtoeił pfBeanówtaBte, dająca wyra* ucaraoi/oan sraw- 
p*j|i dta aorodta fińsktego i wyrzett BSjdzięią utrsiy- 
mania trwałej przyjaźni, opartej na uOTiscśJaoh i t*- 
adm/ych foteresrjcfe. W ódpcrotedzS eajbirał głos ntef 
misji fińskiej, geef? Lłfwstr&ni, który. nsmpcuijąa 
io  goścamnoścd' miesta Wltae, ŝrriąaeEKego 'ŵ a&naĄ 
odtwlacmaj tradycji z epefcami petęęjf * <hw*ły OFtro- 
CTJnwepałiiŁftj Pofclkiej, zatarto, ebtaotwiłąicege żywy 
torwód cywilizacji po&tótej", iwanSód toast na eaeśd
„TMntysBriuh wWUkScb pfttajotów, którry prowadzą
WHwo dętej ®a drodze Artfęede i stawyf*. Oea. 
Lówałróm zaflacwksył ctorzykien*: „Ntoh isyfe iteB- 
ganrsDd! Wiech tyje WEtoo i toalj eritafiskl fcoloSźka 
Nacs»Mw Państwa Pofe&te-go, (Piłsudskiego!*

(PATT.).
•  ^

* *

Wczoraj po ipołućiMu «dby3 Bię nr IWTBnfe 
offihrayzni w eo  pnoteśtacyjtay- rproeciwlko uchwa­
łom Rady LłgL W m ecu brafo udział <k> 
50.000 osób.

0  To  szeregu prae/móRcle/ń ptrayjęta cnftrzjh- 
śtyezai# rezjotowję, .w Mórej rwyuada $ię -pogląd, 
ie  ztem** nriłeósfca jest ntercfflarmaJną częścią 
Polski. Rezolucja >m m  •Geroeraiła Żclgowr- 
skiego i jego zastępcę genwafe KomaraewsEciie- 
go, Aby wytrwali na swemi etoamowfeikin i pod 
iadoyra pozorem nie epusaczaSi ziemi ir ik ś-
sktej ł nie poawalaii *ię rozbroić- (PAT.).

*
*  *

Zjazd dziennikarzy We Lwowie.
Wczoraj o gcłdb. 12-ej w pd. rozpoczął się zjeaid 

dniennikaray polskich przy Łkanym 'ukMiale delega­
tów ipraay polsfefej wszystkich dtetWince i cietm pol- 
aklcfi, G. śląska i iWilieió̂ zBzyimy craz eaprosaonych 
gcSró. Zjaad zagaił prezes symiyto»tu dzienraSoaingr 
pelsłkrtóh we Lwoiwle, dir. Vogei, irtrieBejąio gjłoien p. 
8art»eeawicasonri. Mówca etwiendkfl, żo nad Potalcą 
aaiwtsta ©becnie grcea o-łerwania Wfleaisscayzaiy, 
która uchwałą Ligi Narodów pmypaść ma Lltwte 
Keev adana na jaj łaskę i mbSeiskę. iPo fcróSkitoj 
chei«ctery«*yoe -walki o Wileószcizyzzię p. Banosze- 
wice wenwał Łofbrarayeb do potwatęcda- aiastep-ucącej 
r&aoiticjj;, którą jećaiogtioónle ucth-WBiosio: ^Zelbraiii 
wyrataną iproi-est pmetótw nairauoainiiu -potsea -Ligę 
Narodów jednostrcnnycii uchwal, dążących do odJen- 
waaia Wiłeós-zceysmy oid Pofetoi, wtorew wolffl iuttno- 
łai zamteresoołancj, jkMStporacjE/Jeś de Liitiwy ko- 
wDeałSWej, pray stc.brm jedynfie BEstaweaeowu tóete- 
kne4łocue(j fiCtcyjnej a-uóonoRn-ji. iZoand tądle udciie- 
lenfia łudbołoi wdleóskiej prawa ersnosfSHaewiesite 
o swwftn leeie, czego się etale ta hłdtncóf dkmagst, 
dątae do pctączjeria ■ Potóą. Jddnoicaeónłe njaad 
wyraia Jiełd ii innnnlle geoewaSoiwl Zełigctwskiearau 
w pełnem pTseScon-ani«, t» wytrrwa on nadlał na za­
jęłam staKoiwi'siku". Ressoi-ucja ta eoateuje prsKwtto- 
na do Ligi Narodów.

HaRtępnie pntystsptano db wylbenu ipmcytffnSn, 
w gŁSsud którego weszii pp. Beeicpn  ̂a Krsfcctw*. Le- 
biicM, Babski 1 Tetasjer a 'Watnaunry, BoBetfaiw 
Manchlfctwaki ■ Pownaria, Hryniteiw&ca ■ iWSSioa oraa 
p. Rtdwa.

(Po pmemówfenfaidh ,potw0!«teych w  efirooy 
praridlatkwkfceM młast*, vwiweirayOetw, raądla i  to. 
utbnf gtoa w*Ł LiŁócki a Warasawy, ekteriajęo hołd 
wtorta i  poitegtyttn fego otunońccum.

(P. Brewskot * Gi. ftląska w praemówKenau s wwn 
•twtercWł. te jeielft Liga Narodów będsile deiplato 
prawa łutd/ii pofslrfcso na G. ŚIpsJca ł n£« ib.gdtóe łi- 
'xyl» się s ucbwa-femii róbotn-î ów ót»j5d,cłi, którzy 
óSwiklJasają eię zw pagyłącsoniein do Miski, to 
niecŁej się nie deiwi, je®  noftoitiniicy pofliscy wchwał 
Ligi Naowdów z» swej strony rJie nssan-ują. Robo*- 
ttiicy polscy cówjctczsją prze® usta delliegąl̂  9o 
pragną prcytącinniia d» PoMai i wakizyó będą o nSe 
nawet tonując się oręża.

Jłaet̂ pmie ipraom-awtat rmkni-etm 'Wliileŝ ssBzyaay 
rett. HrycierwŁcz. Oświadczy! om, te  trliiweile ge- 
aewfcfeSleS praeciwstowttt się twarda woła ludnefeii 
wil̂ eóaSdieĉ  iktóna pragmie nak>iteó óo iPdisfisSJ. Pirae- 
wwJnictący, p. Bmupne. oSwiiwłczyf tóeośena pra­
sy polskiej, he spdeoawfebwo pctsfcśe nfte dopuócł 
aby dbęy ludzie dlacyidowaii o kate ę<ołakii*j ludatê  
id .

Ifawtąiftf̂ o odlczyłanie nadeałstaych telegrsimdw 
t dalsze praernóiwEiesifa pcw-rtalo?, pc-icsscm -reicf. Fry- 
ling zsuwiadoimil o utwotrzemdu 3 sefceji asfałjdu. Po 
pothddcrlu toroyty się cflyraldy nad tg’iosawayim refe- 
raiemę w sekcęi pra-wssej zjazdw.

***
Komika ipolitycoma l/g i Naród ór.’ utwo­

rzyła umyślmą po-d^omfeję dla ro-apa^zemia 
prop’cxzycj-i w spra<wfre pomocy dla -Ro.tji I>o 
podkomisji iwytiramo -PP- Ceraila. Fśsbetra (Aji- 
gija), metgr. Imperlaleigo (W łochy), Blraatin- 
ga (9zweo:a), MoWę (Szwajoarjia), Rsymlida
Ec-kda (Fiinlandija), oraz prol. Aakecazegio.

***
Kosnem-dant cm eirdksui-sicioh .rr.fWsięlch sSSf zftrof- 

fljieh sr Europie, adbn-iiral Nibladk, fcióry w ubi)*- 
glą óroJlę prsyfbyl do Gdeóota na direwdtioueie
„Utah”, zfcżył w <3, 22 to. m. iwiejtę looimiiss-rzowi 
garserafcemu RssczypowpoKtej połsSciteg, o. PlucSfl- 
ekieimf. który iego 9R5rcgo duia -re-.rityfcmitl go. 
WcBoraj Isonzisarz generaMy wydał w gm-sciiu !ro- 
ratottiręaón getzeratoego $n&d«nfo ta czieóó sdnraFtpftl 
V towanziysEącrch mu oficerów saa-ytyWrich.

(PAT.).
*

■ i r> +

W ditón- 21 Wrzeê bKa rozipocaąły «śę -w W«r- 
swwt̂ -e' pertnaktodje w  sprawie iraktefc han- 
.dS'Oweigo między -praedB'i^'e8' Rkąnfei 
pateleiiftgo i Rziyiu aze&ko - i-lotwitdkrego, pod

ptrzewbdBMwWKi M^aietrs Pu?.«my»3a I Haar
dS« Stoa-slhurgera ze stoony polskiej, oraz Mi- 
«'-akia peuiomocnego czesko - słowackiego w  
Warazaiwae, p. Maksy s» skosiy cssasSoo - sło­
wackiej. ,

Na- pi«rwaz«on zelbnuain ustaffone ssosfalj 
ogółu# zasady -przyszłego traktatu handlowe­
go, który1 opierać sitf będaie ma potdistawi# 
Sclawiuii ©ajwięJcszego pprzyprileijawamiia, a- 

ras ultwOTzoaa® zosta'Sy Hiajstępujjące podikennt- 
sj»: 1) ogólh-o - handlowa, 2) , kolejowa, S) 11- 
twddsicy|na (łfewiidacja dawnysli umów kotmr 
petisacyiayah pofeto - czesko - słowackich),
oraz 4) dUia ruchu ‘pogrcrnAomego.

***
Z rpupotuądwMtą Kcani-ssrjsAu Rządu «® m. e t 

Wateaw)ę, n« nasadzie «rt. 27 ca. I DeSeretiu z dni* 
2 lutego 1019 r. w prąpdin-tocie tymczaspwyich prze­
pisów praacu-ych (Da, Pr. 1019 Nr. 14, po®, 18S), 
** pęffiestępsliwtei -w «it, 129 cz. I ust. 2 kod. kama. 
przem-ódteiiaae, nr dniu 2S wrzeihć-a r. b. obłoliwio 
*res»‘«Bi dtrraSt. wydemy -w toręęofflSe, odeefwę p. t. 
„Lista Nr. 8 do wyborów <k> Scas chomysh"-, wydtasną 
i podipisara* praee frakcję „ferciajgte" Csatrafe-ęgo 
Koraiteta Związków Zeiwodiorrych m. et. Weraa*- 
wy, dałowamj ^Wamsarws, -wiBesi-ffifi a1.*

SPRAWA STATUTU DLA GALICJI
WSORODNISJ.

Genew*, 23 wirzieśaia. (PAJT.). (Od1 *pe- 
cjakiego kratraapondeniia). Na popoltudmowem 
posiedzeniu Ńom;sij'i piolityczfnej poruszono 
9pTE/wę irancualriego tłcffioajozeaia tekstu -winiio- 
sku 'Ddtonty'ego w sprawie Wschodniej Mało- 
ipoleiki. WedSug tego ,wnio«lou iZganomadoeni# 
ma wezwać Radę Ligi dc z  wrócenia uwagi Ra­
dy Najwyższej na kom:eoznicó6 jakniajs^ibszego 
uregutowaai* sprawy statute dl» Wschodniej 
M»ło(poli(ki. W tekście francuskim wyraz an­
gielski „states" zoatał -praeiltomaczotty przez 
„statait". Askenazy zaproponował zastąp ó łeo  
termin fo-mnuSką „situation juridiqua" (*ta» 
pra-wny), jaiko hardziej odpoiw:®d-aijący iducho- 
wi term'nu an-gieisikicga. Askenazy zaznać®*, 
ż* gdyby zmiana ta została przyjęta, gotów 
jest wćwcaa* poprzeć -warioBeik Dchontytego.

Zmiamai, zaproponowana praea dielegata 
ptW ciego, została przyjęta.

Genewa, 23 wrześni*. fPAT ). (Odl spe- 
cjateego kor-cmspondooita). Komisja czterech 
odbyJa wczoraj po południu posiedzenie.

WYWIAD Z TAKE JONESCU.
Genewa, 20 września. (PAT.). (Od spe­

cjalnego korespondenta). Rimnuński minister 
•praw zagranicznych Take Jomescu udzielił 
wywianiu ,praeie zagran-comej. Oświadczył oa 
między imnesni, te  mała entemta Bdąia do tego 
saraego celu, oo i Liga Narodów, mianowicie 
do utrzymania i zapewaieaia pokoju. Leca 
podczas gdy L ga nio rozporządza odpowied- 
odma środkami maiterjalnym-, /Mała Bntenia 
środki te iposiada. -Na zapy-fcaaie dziaunlika- 
rza emorykańskiego, co Take Joauesct* myśli o 
sprawnie rozbrojenia, minister oświadczył: 
,.Ja’klzie możn* przystępować do jtozbrojenia, 
gdy sf.cład Ligi ni# jest /kompłeteiy. Jatkiże mo­
że się  dziś oaprayilda)d rozbrajać Rumumja, 
która sąeiadiuje z Roeią".

Zapytywany w sprawie Galicji Wschód*- 
niej, Tako Jonescn ośw/adczył, iż w  interesi# 
pokoju Europy Galicja winna należeć d0 Pol­
ski. Minister wyraża nadzieję, że świat cały 
pojmie tę sprawę, jeżeli nio pojął jej dotych­
czas.

UKRAIŃCY GALICYJSCY W GENEWIE.
Lwów, 23 września. (PAT.). „Ukraiński 

Wi«steitk“ za/mie«zcfl«' depeszę -własną z Wie- 
dn'a. dono.9zącą, że do Genewy przyjechał dT. 
KośAtLewickJ. dr. "Wyzwyckij i ks. Zan, aby 
opotikać *ię z  reprezenteiatem W ęlldej Bry- 
tanji -w Lidze Narodów, lordem Ceciiem..

0  PRZYJĘCIE UKRAINY A o LIGI.
Genowa, 2S września. (PAT.). (Gd' *pe- 

cjateego korespondenta). Praedśtawicteł re- 
pubKiki UScraińsldej przy Lidze Narodów, A- 
leksainder Ssut^ia* wysliorowal do aefkrefcairja- 
lu ganerałuegs Ligi p snra, w którem wyraża 
pragnieni# i  eadzśeję wstąpienia Ukrainy do 
Ligi Narodów-. Rzfd idorAńs&i ni« wznawia w  
chwli obecnej prośby o przyjęcie, wroto-sowa- 
nęj do Ligi w 1920 r., zastrzega sobie jednak 
prawo wzBiowienia swej prośby w  chrwili bar- 
ctzżęjj odpowiedniej.

FLKNAKNE POSIEDZEŃIH ZGROMADZENIA 
LIGI.

Genowa, 22 wtraefaSa. PJLT. (Hairoią)-. Po od­
byciu gtoeowasila w sąxrwwfe prayt!?r4a Loflwy, IA 
twy i Esto-n-ji do IJSgi ifteiredów Mtora-t jftos o® wcb®- 
rAjsrem plena-ni-ean polrieiiaenfei ‘Ulgi ip/rBeldstawitekl 
JsipMijit, AdMtiA. Poaedbtnuwil wra spraiwoekiana# o 
p-rwarłi kor ćleji do apraw kosnamffcwetji i  taa/nzytu. 
Nwtępnle ijxraedstaw&oieS UrógwBtpł, Bilanoo, cimar 
wdał wyndtó 4aoBf«reacj& w B-eiresdion.io, wyraśaijąe 
ps-zytem ipodnięką HiszpaoijB xa *orgeaii»swaiąfo lej 
ko-nteiWcfci erae paau Nanotawx, który SejJ puzetwod- 
niczy?. P. Hfnetuuui wyraia rówtóeś ipodaiękf 
Htospsoji, petwern przystępuje dn> araHerowian-La 
wyników kcsatereaicjit, które J*5sua3eiin nuówer prsy- 
eaynrl® sdą do1* Hrealfeotwajute w p'erwiaiyxn zakreisń# 
uimifiltecjd trenspcrtćw- w osiej Europię. Na s5civ- 
tek uwag. poczyr.Sonyeh .prwa pcE-odsławniciela Sor- 
bjd Abra-mcw.V*®, ZgrowietdEeinće /pnstcfflirąyCFa, i« 
lwiaiieę* dio ępraw kcimMiDSi®-(J3 i l>rt}i:iziytu toęritie 
Tuogfe być ajwolyiwann u« 'lędteiaiio s'ofowy cntoo- 
ków Sî i. Piryjfbe rówat#i awnctocję, waśwauią-

eą aa koofecnaeM pnzyqpfesawaia (Omwczęci* bar 
dań (postulatów^ iwysoimiętyich na tocaifetreBcji par 
ryskiej iw 1020 ir. Zgroimaidsoetóe poefauoowulo 
wiresaci?, Że JooonSlaja jkoatiusilcaqylino - toansy-tew* 
wytBnaetsy etapertów iio epraw teglugi no Diumju. 
Praełwodmlfaący Zjgtrotnedsealia, Karnebeck, iwyato- 
somwł pod adresem Madrytai i B-aroedony wyrazy 
wdzięczności i pódtziękmwanht. tła Kem gmóetteeiotl# 
E»mlkmiyta.
SPRAWA POPRAWEK DO TRAKTATU 0 LIDZE

Genawa, 23 wmisefiiifei. PA-Tw (Hwras). NoŁler 
maire zlośyi w bdurae ZgramadBeatoi wniosek, żą- 
Jąjący, alby o* tesonocBiiej sesji Zgtromadaemda nt#
poddaiwano pod giósowaaie śadaęj popraiwki d* 
traktatu o Liidse Narodów, Wadioskioidiaw/ea uważa, 
ie  w praetdcdmlu -noketwaa oe SHanaumł ZjediDiowcouy- 
** o ich piŁyctąpiiend® d# lig i n*ipwteócaw6iaą poli­
tyką jest MfpoBiraiB-i* się z diesyderataiml Aiaiieryki 
praed retormowantem DigtL Nobtemaire će*t ®d*r 
niat, że jedyną reftwimą możliwą i pożądlaną, byte by 
ustaleni* do lat 4-rh trwani* mandatów crfonStów 
niestałych Rady Lijgi, iwylbHereujych obeow* oo dwa 
lata po 8-ch esteników. Co się tyozy propozycji’ rpo 
więfcffiania akladiu l&caelbiDiego Rady lig i, t* Nobio- 
mairo jest Bdaaaa, ii jest nSedogodnem a nfflwst ote- 
beipieazuwm earówwo po-wóJękstcaiaie Jak smntegsaat- 
nie liczby -ańcaAów stałych i nEeattalych Rady lig i 
w cboonym ceaaie, gdy brak w liłdise Narodów lak 
wtetiaoh paistm\ jak Stany ZjedtaoccKnao, ILeJ* i 
Niemcy.

SPRAiWA GÓRNOŚLĄSKA W BADZIE 
LIGI NARODÓW.

Paryi, 28 września. (E. E.). „Tempa" tf0-
Eo î z Ge-neiwy, i i  aipoNwna górnośląska będiz e 
rozpatrywana przez Radę (Ugi w jej obecnym 
n :e powiększonym ckladzie. Zwiększony kcim- 
pl«t członków Rady lig i rcrapocutte sw# funk­
cje dopiero 1 Stycznia roku przyszłego.

,li? iiist tanuH
Gdańsk, 28 wirześn.:*. (PAT.). Skład no­

wego rządu bawarskiego j«sł następujący: Er. 
LerchenJold, prezydent ministrów, obejmuje 
równocześnie miinisterjum spraw sągr. ł min. 
ąpiaiwiedliiwości; minister spraw wewnętrz­
nych dr. Schweyer; min, ster oświaty N«tt; mi- 
Bieter skarbu dr. Prausneck; m-nćister praeimyi 
ekt Waitzhoffer; mmisier handllł Maom; naśao- 
sierr opd eki spoŁ Oswald.

POGŁOSKI O ZAMACHU NA NOWEGO 
PREZYDENTA

Monaohjum, 23 września. (PAT-). (Mobil 
chijsk* dyrekcja policji tapraocza rerrpow- 
Bzechniaiiyim oagranicą pogloftkoina o zama.hu 
na (prezydenta mktistrów hr. LercbcoJekl*,

Aon Sil MM
PARYŻ, 28 września. (PAT.), (ttasnais). 

Konferencja ambasad ooów proesłała (przeiwod-
niczfoemiH delegacji węgierskiej c*  IkionferMi- 
cję pokojową, Praamcwslkyteimiu, notę, wzywa­
jącą Węgry do apróżmieaia caiLawtego Euar- 
gentandu w jakaajfcróteizj-ni czasie. W nebe 
odmiołwy ze strony W ęgier ntądgi spraymieraoine 

(l>ędą widziały *ię ccrouszonemi dio przedsię­
wzięcia śncdlków (prayrauscwych.

Belgrad, 23 wrześni®. (RAT.). (!HaTB»). 
B'utó Prasowe kategory’cznie naprzeoza w ia­
domości, jakoby wojwkai Jnigosławji wkarocmy- 
ły na iterytoTj.uim Węgieir.

ISI'1 9 lilii
Łbadyn, 23 września. (PAT.). (H«t*8). — 

Jak dtomoszą dzieanfiki, w odpowiedni, jaka 
praesłaina aosfasre do D e Valery prawdopo­
dobnie w połowa# przyszłego tygodnia, Lloyd 
Geoirge (ponowni# etwierdzi, /że (konferencja 
jestmemofiliwa. o il#  Irian /dni#iiaznaiŁe jest 
nadal cńfonflcimn imipenjum WieJkiej 
oraz zażąda od .De ,Val«ry, ®by nadesłał kate­
goryczną odpow/edź na pytani#, w  jakim cłuu 
rakterae i na jakich podstawach ma on ®amiar 
prowadzić rokowani®. Nota rządu aag elskie- 
go n ie będate miała charakteru ulti maturo,. 
wiszeilafkio Lloyd Georg# ' stanowczo pragei# 
Ra/kończyć beapładną koreapon/dicjaicję w wyiąj 
wzmiainikowanej sprawi#.

Prtul? I Mi
L°ndyn. 23 września. (PAT.). W Indrpach 

wybuchły pomownie ipoiwatoe rozruchy. ’Woj- 
ska affligielskie oraa potlAcja stoczyły krwawą 
■walkę z powstańcami w miejscowości Chaohe- 
ra. Anglicy stracili wi«Ju zabitych i rannych. 
Z innych okoLe kraju napływają rówroi etż a- 
lairamiijące wiadomości. Jeden a 'kapłanów 
szczepu Moplah proiklaimiowal królestwo Kali­
fatu, siebie zaś og łosi gubenoatorlAb kró­
lestwa.

I M inUHi
BUCH POWSTAŃCZY NA UKRAINIE.

Ryja, 22 wraeMia. (PAT.) Donośną s  
Moskwy, ie  były minister wojny w  rządzi* 
Ktereńśkiego, gen. Wi/erohowsk-i, aoetel nw*-
nowamy gfówmodiiwodzącym wejsk *owi«o- 
Jdich n® Ubraiinie. Gen. Wierchowśkl, oteynral 
rozkaz jakniajszybszego zJikwid/owaBia iMchm 
powsteńczego.

O WSPÓŁPRAC? Z NIEMCAMI.
Moskw*, 22 września. (PAT.) Przewodni­

czący ,,WOIK“ Kalinie, przyjmując listy u- 
wderzytelniając# przedsl a,w,jc4#i® Niemróc Wl- 
denieddst, wypowiedział poglląd, ie  poiąeaenl# 
wioday tediuicznej 1 adodnośai organnzacyjaej 
Ntemiea z bo®®stwem natoralinism Ro®jd. be-

dtó# wiesłyohzffite kotrzysfiaenj Karóiw*# dla 
Niemiec, ja>k i  dla Rosji aowńecktet

— W tych dniach hankojonaofirsz# Czr%u 
eiresztowali przy ,wejściu dio pOBeitoliw* kxtaw- 
slkiego /13 osób, oskarżonych o  „stoauntri z  Ło- 
terą,".

— Z Pelbogradu donoszą ofitejafei# «  
wioiąź wzrastającym napSywie uchodźców z gia- 
dhiijących guibernjii. Większość stanow a dza«aL

liiiiB i
>— SpodzŁwane Jest preesiłem# gabiinete kte 

Wlcttśkdeg# w awiąelkiu a ostrą dyskusją na poate- 
dTel.Tiiu Sejmu * d«. 21 b. m. aa t«n« t interpetacjl, 
■wtBŁesi!0(ae(j przea socjal-demotoraMn* w sprawi* p#- 
rwtuimiwiia psteSw - literwskiego. Leiwic* .wyittaSI* 
raąjdierwti Totusa ndeuteoSci.

— Rząd anigi&tski w ztafbłiiżraym <*asi« ggako- 
wuailcuj# nądo/m epraym ieTBOEijoB -wamiakl, aa ja.- 
ŁMj Grecy są stotaml /sawreieć pokój ■ kejualt/atamii.

— Sjptefk pnssoimibo wiiadBoaa oojusracicayan w 
Kgpsteatyawjwlii był łdierowany przes miodatuir- 
ków. Areszliwwffltao 9 głównych pmyiwfflctośw Spisk*.

— iRad* eimlbasaidwnów aeawiolite ®ułgairji aa 
tyimcaasoiwe aatraymiani# pod bronią 18.000 wojsk 
fram-.CTtyfh i jfcaind»m#Tjli na pWitetalwte warta*- 
fa*. OchotótoSw j^oaił* się tylteo 3.500. .

— iWęgte/rsfcl mimtełetr ska/ribo Wegedlus podał 
sfę d* dymisji, wobec pcWityiM finansowej, toftór* 
ni# :M  ejgodaą a ,j/e®e pcglądanwl.

— ^AtouU" dtoe.orf’, i i  U^awawsK hędisf# m - 
preoeatewiał ITI-rf/ą więdBynnradlćwflcą %a koagr*- 
ate socjalistów w Mwtjolazir!*.

— „Mtechcmer Neuieste Nachd-cŁtw" domossą, 
tm mordercy Ereibecngwtt 'Uiajdują tóą wis wwhwd- 
(tócj Szwajcairji. (Potteja snwajoarsik* praiwaldtó SJeds- 
two w ty»  toternirikm. ’

— O ronmiarach iwyte-hiu W OppWu daj# poją- 
«®e fakt, te niieiktóte budyafei zsslkły znpełnte ■ po- 
wienachni ziemi. Wyrw*, spowedowa** prases eks­
plozję, ma 90 młtr. aeerofcotet i  70 gjTębotooOci-

— Tmairl w Sofjł w 31 roku iyete jisjWięloaay 
poeta narodowy Butgarjff Iwah Waaoff. Fograefti, 
który mleć hędtó# rłierallctw urocsysteścl «ar#d#- 
wej, «d/będoóo się 28 t>. n .

S ło sy  czyłeh riU w .
B iip a w u  rekwbreja miasakaaU dla knntituta 

/ p*lieji
SfcaROiwEy IPasi* ItedaMont*

Dno* 2b b. ms. dio mSeaafleaabi pmy *J. Talu# 
skiej Nr. 24 nr Gtedinte, odębega praes p. IL 
(wlecmkaale byt# wyauijęt# os mweę pteemncgs 
Uocipw&iu) pjswB się bMH&aan s U*$o h—ita«śita 
w Gracbu*, p. Waictew BuuntfKiwakt f mftąM am- 
tydnałlasOow*** •puw&cEenUs mil—flranls ipnea ą  
R.

Gdy p. R. hpbijf* psWyfinegs uf# ąpdbfll, Dr
.taisnra w iitoo.be enc^ri wlbścdui#]* ołwscagi pnę 
pocaocy ślusanui J*iieaiksa,ie. wynmcG a o lef) a s- 
esy (pipe H. i aasn to mteo&ainSe raóąA

Jak silę petem ckoraffie, działo te a wiejbą 
kmiorsdaaat* ipoihcji w Gro/dute •nas starosty p v  
d«i«taldeęfo, któnzy mimo, il a ę  do nich awramna 
M j&E/rgą na wapooa/ataaogo konnlea/rat, aiedjrlk# 
ale prBO«Wid*Bir.łati jego pcrfępiowt, ale snpeMti 
psmseili m d  eprarwą da poraądkiu dtdeaiMfpa.

Od /pewnego «na3U sntiestoae soSbaty rekwizycja 
miesrfcań dla wpjdkowycii, fetór* byty hsstecwo- 
ieią beajwogjlędną wojny. Nasłały cmasy pwfeojwws. 
Ozy mięo /w obecnym określ* pokojcwyim mają 
być dla ddimiiaay nraąldtMne b-azptrawse neOowtnyej# 
<ffia pp. bonalisaiwy Policji i flnnyicłi lumkcjomasijTaBy 
pańeSwwfwych?

Qty ipciwilncf w ten sposób poertepowai prseltf- 
atawSci#!# wtaoa i <*ty taWem poatępolwantem mo­
gą dolbne û pasafbiaó ludneść ’kresów wsgtędwm 
Raądu PalkfeiJeg*? ^

K. Bakraba.

l u d  fikiniczj).
l m  osuii-

Dfielnłca Jeroiolhnska. D*lś o godż. fi w loka­
lu dażeteiicy (ChtodBa 41) odbędzie ńę  konferanq* 
dsóelinśoowa.

Dzielnica firóśmiejak*. D*ft O góifti. 7 w loka­
lu OKR. (Al. Jeroaołitmekia 6) odlbędd# się zmó- 
■wycwijas oigółne roiwajnie wseystkaioh o )« U t  
dm«Mey Sródmłejokiej.

Wydztal kaltaralns - *śwfat*wy. IW ponlwMw- 
fek dli. 26 b.m. o ««**. 6 w ktolu QKJR, (Ad. Je­
rozolimskie 6) odbędzie ń ę  pw^edaemie Wyddahl
kuttuzialajio-oświatowege.

Wydział orga®taeyjn# « agftaoy|By. IW poBte- 
śzłałek dm. 20 b- m. o 6®da. fi w lokata OKR. (Al. 
JeroroMmsSde 8) odbędzie rfję posiedkente Wydała- 
ta ocgaai*acy3®»-«iSita,pyj«e90c

Wydxi*l fia*n*«WT. iw pomdedBiałeł «to. 20 «. 
zn. # god». * ^  OKR. (AJ JercwśSMski* 0)
odbędą* «•« posiedsenie Wydaiata (inanaowego.

D®ł»l*ica PowiJłe, w  popiirdniafok dn. 20 b. * .  
o god®. 7 w hAalu dfeielntcy (Solec 08) odbędą#* 
odą poeî dronde Komitwtn.

D olnie* Powązki, w  poniwM*!«k dk. 28 9.
DT. O getd®. 7 w lokata daieleitoy (Otepewe 30 «•. 
10) cdlbędeie się posdedecnie S/oaniteta dztetai*.

Uwelniea Mrola.Czyst*. iW poniedictełek dn. 9  
b.m. o godz. 7 w lokalu dzieimicy (Wolska 44) «ó> 
będed/o się Stetedizieni'* Scoiaitete.
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P R Z E T A R G  U S T N Y  

n a  ^iło©aB*5ii©f I H t a z y ,

L m ^  Z @ la 3 s is9 d @  s i a n a f 
ICalslep SaefelsffskPg

ogłoszone do sprzedaży konkursowej K. 7 i K. 8 w piśmie

„ d e m o b i s * “  zeszyt Hi
odbądzie sią

w  PIĄTEK 3 0 -g o  w r z e śn ia  o  g. 10 r.
w Sili Licitatptj fam iiM i it .  Tow. Psijtiktviqs aa Zastaw 

Manii!, fiat laiatki I» l

S z e ś c i o - o s o b o w y

S a m o c l i M  m a p k i  „ B E N Z “
o sile 45/60 HP. w dobrym stanie bądzie s p r z e d a n y  w drodze

L I C Y T A C J I
w dniu 3 3  W p z cśn S a  r. b. o g o d z . 10 rano

w Sali Licytacyjnej W a rsz a w s k ie g o  flke. Tow. Pożyczkowego na Zastaw 
Ruchomości f ’ia o  ^ a p e o k i  2 .

Wadjum do licytacji 1.000.000 Mk.
Samochód obejrzeć można w garażu Ministerstwa Przemyślu i Handlu, ul. Leszno 64.

od godz 10—4.

mmmmi. . .. ■ ■ ■ ■ m

Win is i i i  insi.
ADKESY BIUB WYBORCZYCH. 

Kcsmaaavjat I — Marjransztaidit 9.
Kami. II  — MtWwslka, Odldtóaf Ksisy Ohrairycih. 
K®m.. I 'll — Żyitaia 40, Wlofaośó 16, Learno 20. 
iKoiBiu IV — Datlk®, róg NMdfcij i  Stewiek.
Konft. V — SEnteraa 87, Daiilca 74.
Kraua. VI—Pańska 100a, Z e ta n a  34, Swefonua 16. 
(Komu. V II — Ogroldorwa 69, lYVUMn 64, OhAsl- 

e* 11.
Kona. V III — Sosnrawia 4, Kirólemafe* IS.
Kaon. IX — 'Zagdrn* 9, Alefira Ulf&adioiwlsflBil* 25. 
Kam. X — S e ta  93.
Koon. XI — WEeSlca 61, MattrtitowBilea R.
Kora. XII — BWaiisSoa 7.
Kam. X III — WSl«nOT3łaa 24, Krucz* 21.
Kam. XIV — InayniarslLO 10, Szeroka 17, N Sa­

por ęafca A '
Kram. XV—Skairyiszerwstoa 16, KawędyaStefea 38. 
Kom. XVI — Puławska B, Ralkwwietdka 11. 
Kram. XVII — GirwcŁawto 143.
K am  X V in  — WaratiiMt* 47.
K om  XIX — Tylno - Afflymrsfa 17.
Kram XX — Książęca 19.
Kram XXI — OeennfiatoVw, nujpirseramvkto Kor 

■tewnlaitu.
K om  XXII — GAncm-wrikra 83, WbUafa 108, 

P araf jata* 89. *
Kram. XXUI — SasęBBwW a 6, Grńtfecfca 49. 
Cram XXIV — PfoSra S targ i 20 — 23.
Kram. XXV -  BtaMęcka 86.
Kram XXVI — K a e ta la  drain*, dram Hwasewi. 
Zamtesafcit-jący (poza cfcręlbwm V.̂ eGkSeg Wacaear 

w y  — ScH.ce 93.

h i  ZSlMJi
ZJAZD ZW IĄZKU  'PRAC. MIEJSKICH 

tRZECZYPOSP. POLSKIEJ.
Dziś o g. lG-ej rano w lotkalu Związku 

Pracowników Miejskich (AL Jerozolimskie 
6, dawn. 56) rozpoczyna się I-y Zjazd 
Związków Prac. Miejskich.

Spodziewani delegaci z prowincji przy­
byli już wczoraj.

W SPRAWIE STRAJKU CHÓRZYSTÓW 
SYNAGOGI.

Od caswi młożenia Synagogi chórzyści ucaęss- 
raali o a  Scesat tej instytucji do szkoły realnej B. P. 
J. M«jŁl«ra. Fund'uszo oca ufeaezwai* czesnego Syna­
goga coKipaia z legatów, pozostewtanyflh puce* 
zmarłych filantropów. (W rókni 1919 aaJfcota ta zo­
stała z powodów małenjataych twdliaęta. Legaty * 
powodu apadku waluty rosyjskiej straciły swą iwiaav 
teie.

Potwstał wtedy .projekt, era ■względu na droży®- 
nę czesnego, skasowania tęga rodzaju iwynagrod®*- 
nda. Na etanowcay jeefcatk opór cŁAraystów sprawa 
ta zrastała zatetwiraM w ten sposób, i ł  Któba ucz­
niów aoabajo zswtuSroiwaaa a 80—40 do 20, reemta 
miała otrzymać peauje.

W noftou 10ĘO Zarząd Synagogi zhwwu odlmó- 
w® uiszcoeaiia czesoego. Wtedy to  wybuch! pierw- 
sey strefk młedracianycli cbórayiStów, który trw ał 2 
tygodmie. Postoliaty zostały uwzględniona dopiero 
w wigiSJę świąt Nowcirwampch, a  to w  tea  epoaób, 
łe  liioaba uczniów została znowu zrediukowiana do 13. 
Z pensji zaś cteymywsiniyclh prsez rasstą chlrapo#w 
n&Jwyćsca wynosiła 144 mik,

iVV praededhiu woestsete dbewuesro rioku «*iko®- 
oego ■wiybucih.l nowy konflikt. .Kontótet osfateranta 
postacrawS skasowali szkolę pomimo to, &e chlopoy, 
idąc na komproimis. zredukowali ze Vwej stromy 
liczbę kandydatów do 8. Charakterystyce leim fes#, 
te  podczas, gdy w  innych atynAgogatfa wararaiwaldcti 
członkowie staraĘą się o  odcień dla biednych chó­
rzystów, synagoga waijwtelltsina bodaj w <®’«j Polsce 
śmie odmówić chłopcom juń a le  odfeiemia, lecz nau­
ki. Czyń nie znalazłby aię sposób ma ,j!d!ętTo®loo-. 
wianie"' tego komitetu i  wybór innego; albowiem 
członkowie Synagogi są pono prayehyfllni dądaaiotai 
chłopców.

Obmrosijamn i wtprwsff prowrakacy^nem jest tbfl 
zaóhowianie się starsaych chórzystów, którzy, nto- 
dbść na t*m. że śpiewali w ulbreglą setbotę bea tnł. 
chórzystów (ch’opcy podczas z&targu starszych chtf- 
Tnystów z konnitetem m e zgadzali ętę śpieiwać aa- 
«*!), namawiają komitet, »by ®’« ‘UWzigiłędSiil po- 
stttistów biednych chórzystów, kknacych iwiafts,
I obiecują odśpiewać podczas świat primoa, 
nywame prze® dzieci. Chcą oni ecnywińcie przy u- 
kozii „nrobiĆ diobrr interes^ feosziteca biednych 
dlzied, które pra<s*ną się uczyć.

Zwrąsefc Zawodowy Nauczycielstwa P°lakich 
Szkól średnich w sprawie plac. W poniodziałefe din. 
18 b. m. odbyło się walne zobranie cdrarków Zwią^' 
ku Zawodow<ego Nawceiyicieilsuwa iPratókiwsh Szikól 
Średnich. Udział członków był bardzo licnny^ Prze- 
■wodin'aczyj p . Czetitaiw JędraLseiko, eefkretasvA-at p. 
Yv ejcliowski. Zebranie, po wysiudhaniu reforntu p. 
A. Rudnickiego, wyraziło aizi-uunie sawądowl *ad»> 
tyahcaasoiwą 'alkciję w appaiwi® iłstalenia nrawu i  pray- 
jęio jedinoigtośoie na&tępującą reaolaicję:

.j'Naticzyaieliatiwio, zebrań® na waśnem Babraniu 
fsSomików ZwnązJtm Zamiodiewego Nanesyc ietstwa
PoIsdkJióh SidlcóU średnich w  dniu 10 Turasśnia, uwa*
ta. io  zasady: 1) Jednnolitości ipiate dla mucystikicli 
nauczycieli bez wyjątku, 2) ruchomości normy, re- 
gułorwanej w nwią-ku z warostem drożyzny i na 
podstawie danych G łów nej, Urzędu Statystyrazinie- 
go skc-ryigowiamych agodaie a potrzebami rodzćoiy 
hnteligenciriej, oraz 3) swobody w  olcre^lianau wa­
runków swea[o bytu — jedynie gwaranhiją nauczy- 
eiel'3ti\TU moiśliwą egaystpicję, 'Wyrazenn tych zsead 
są normy płac, ogłoszone firae* Zaiiiząd Glówńy 
Związku Zawodowego 'NamOTydielstwa R ełckich 
Szkól ćrednijch U  rok satoTuy 1821/2E. Wraokraść

płacy m. godbdnę tygadnJowle W fewoci* 14639 mfif, 
jako fwyifeEjt, d i  ogioezrana mfailmsitara norara Z wian­
ku Zaiwradrawegc, nri® stoi m  żadnej apanaczsmóci a 
imteresazni nauczycielstwa, wltena byó przeto urwa- 
śama pawoa członków ZwsązJcu za minimum ptaiy, 
o ile n ie  na nisza wyżej wamdafflllcpwianytełi tasad Wy-
tyczaytoh Związku™.

Uchwała ta  powitom (być diyrektywą dla eta- 
nowisba' Odidziaiów Związkiu ma pralwiatoji.

PEKTRAKTACJB W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.
-JJzrćetinik Ludowy" z  da. 21 b. ot. doneei:
wW środę 2 f  wntześzrisi b. ir. rozpoczęły *aę w  

Mwo Hamdtowej w© Lwowie partraktacje o nową 
Dmówv} latrobkową, która ma M jw esątow só powo­
jenny sysrtem gospod&rcsy, opanty o wldfciy handel. 
Poprzedniego dnia odbyła się konfereffleja delega­
tów motatalcBych kopalń, warsztatów i  rafeen ji 
naftoiwych, otraa przedstawicieli związków: gómL 
ca ego, metaluirgl conego ł chemiczsiego, którzy b io ­
rą  udział w  pertraktacjach a tow. posłem’ żufiaw- 
slkim, przewódniczącym C eitralnej Kowaisji1 Związ­
ków Zawodowych m  czelo.

Piebwszy dteień wąpólmych obrad! z pffzedrtawi- 
teielaml laby Pracodawców przemysfa mftoiaieigo 
Zagłębia Icrośnieńskiege, braryrfawaMetgo i  bitkiow- 
ekiegio wypełniła dyskusja mad projektem ław. Żur 
lawsik-i’e'go, co do sposobu proelSczeał* poborów w 
na truce na płace gotówkowe. Yóyibramo komisję, 
której żądaniem będzie dtokotnać pffaelikaetana i  prze­
dłożyć na pełneim posriedzefclu d«l«ig®tów“.

Racssaoić robotnicy rtołarsoy! (Nafetay omifjaó 
Lwów wiskulek Msautiu Iwrawsfcich rdbotoików eto- 
larafciteh.

STRAJK WB FRANCJI.
Przedstawiciele piracodwwiców, pa ed'byftej toom- 

ferecji z Briandetm, egodaili się na wisBCBęcie roko­
wań a robrateiiSkaui®. Strajk w  praemySłe tkaokiun, 
DietaluT^irmyim, oraz strajk iro!bo4iaiików treastpar- 
totwyefa i Tnideiwlsnydi tor®. Komitet etrajibewy 
woowal »wiązki poaastfiłydh zawodów dra pracy.

(PAT.),

Ostatnie Nowości

O rzeszkow a E. Nowele i szkice.
Mk. 320

O rzeszk ow a E, Ostatnie nowele.
(z teki pośmiertnej) Mk. 400

D ęb ick i Z. Za Atlantykiem. „ 400 
Z arzeck i Li Charakter i wychowa­

nie. Mk. 600
JacM m ecki Z. Stanisław Moniu­

szko. Mk. 500

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną m apą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

„ K U S l - S * 5 Sp. 8 1 .
do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta­
cjach kolejowych w kioskach Sp, flke.
Zamówienia przyjmują: C a n ftra la  i Gcidxiraly.

TRZECIA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — DwuEUftfy dnieli. 

Glówaiajsi* wygrane.

Mk. 30.800 n-ry 36.752, 42.297.
Mk. 25.000 mv 26.890.
Mk. 20.800 ini-iry 37.374, 48.074, 63.735.
Mk. 15.000 owry 6541, 15.620, 18.105, 23.261,

40.183,
Mk. 16.C00 n-ry 12.455, 13J92, 26334, 37.697, 

49^2)1, __________ _

Zycie 'gospodarcze.
Nratowania giełdy warszawskiej.

Marki bIcsu. 54 — 53.50.
Etólary St. Zjj'fdiu. 5.650 — 5.550,
LiaSary kamaiti. 4.650.
W'yaGfywajaia i  obiegu białych 1009-markewela.

Wo!be» caiaozuej Jloócd fe.fszywYoh ib̂ anikinicitólw 1000 
| marlMtwyrah kofflopu białego, dyrakoja P.KjKJ*. «»- 

re^daiia wyeotywMiato z Oibiiega bEaAyicth lOOO-miEaikó- 
u m . Ramknoiy to , o ile raa wpUymą dra loara itoas- 
bowych', już c nich ni« vFychodsą. AYycofywaaieżo 
trwa jud. od pójtora adiesiąca.

II® baaknofśw paszczainy w obieg? Gd do, 1 
dra 10 aresjpaża Pralsflia ICruj oiwa Kasa Pożyczkowa 

i puścca w oWtg 6.571.894.807 mik., a  od lGgo do 
; 20wgo sllerpra'-a 4.738.648.862 S pół ańc.; od 20 <Lo 30 

sierpnia 7.181501X68 uik.; ad 1 do 10 (wptu&óra 
C .822.318547 mM.

Wartość okrętów, ustąpionych prae* Niemcy. 
Kciaiaąja odsrikodrawc.ó oazaooiwała na 745 a&idjoałów 
marek w złocie wartość olaręłóiw i  staffeów, drasiar- 
czemych praea Nirasncy aa  mocy traktatu _wwrsał- 
skiego da cnia 1 maja Ib. r . Pojemuość wszystkich 
tych statków wykosi egóiem 153.407 Mx.

K r o o i k a .
ŚMIERĆ MARY MROZINSKIEJ.

T e a tr  Pokfei <w (krótkim  praeniągiu c rasn  
p o n o si trze c ią  już  sftLatę. Ś m ierć  p ra w ie  n ag ła  
M ary M n f iń s k ie j wyrwalla p o śró d  a rty stó w  
sz tuk i te a tra ln e j p o lsk ie j Łukę, k tó rą  a io  tal* 
ła tw o  ibędzie m ożaa ząpeto ić . Zluairila’ g ra ła  
zaawyeaEjj ro le  koim edjow e i  pod  w z^ iędem  
maturaliności, żyw ości i1 tem perasnentiu  żywira- 
ław egn 'była n ie p o ró w n a n ą . B yła o n a  jak,by 
w cLeleaiem  życie i jeg o  jdeSrasobK lw ^ bujmo- 
Icl. K tóżby m y śla ł, ż e  tę  p rze m iłą , m łodą I 
n iepospo lic ie  dintałigenM ą e&torfcę, k tó ra  
w czoraj jeszcze n ie m a l czarow ała  n a s  ze sce­
n y  — p o rw ie  ta k  n a g le  śm ierć  p raw d ziw ie  
n ieuM agana.

iPo Ratowskim, Bońezy - Sięp-ińskiim—Ma­
ry  MrozińSka.

STAN POGODY.
(wedlłiig danych państw. Instytutu Meteorol.).

Teraiparatura oajwyńsea wyarasffia wenorajj w 
Waisajsiwoe 21*.0, majuflższa 5°.0 (w ZaflrqpoiQeBi ra- 
raegdaj 16».0 i —2).

Pnza®id.ywa!ny p reebkg  pogody w dtnfi’J disaster 
szyna: ZarahnmarzseBi© amtsnice, rano mtejsraaimK imgta 
wiatry ■ fciarueków zacbodnicłl.

Sprostowanie. IW awiąztat * zc.wtesfflawzaą wcao- 
raj notetką ,jPi-zygody młodańeńca", zarząd' ^zkrały 
GóraŁtego (pircksi nas o easauaraedle, ie  Lugiaws'ld 
zastali iwydatoay era eekoly jcsacaa w rclau Ubiłtgfyra.

Cukier. Nr. 2 kairty iyiwtaaśaiwieo' okrasa 127 
■ważny ibędtełe ora cuMer tylko do dinta. 90 b. » .  I 
beajwzględffliie proUraograiwany oiia będłtte.

Waga matryerna. Od dnńa 1 pr&fzterjifikBi r. b. 
Wyldizilał ZCcipatrywaiua ępraelclhrr.iać (będlae Karto- 
wo i  dietedicziDira 'WszysiWe tposisiiiarra artyicuPy sno- 
iyiwlc®e wylączale w laMo^ramadh.. StxJWaffffiyKaBemia, 
Kooperatywy ora* sklepy prywata®, wpraważalotie 
do sprzedaży praiea W,. Z. ranusaą dra data 1 paźdEfer- 
niiika r. b. z r̂aipatinzyć «ię iw ddlwaSjntó mebrycane, 
iw pnaeciwiaym taoiwtem radie niie będą moigty naby­
wać w Wydziale Zeaitetferywunte stftj-kułów tto roe- 
pTaeidaiy miieszkańcraim 'Warstoawy,

(a) Protesty. ZiwIa^Jki: Łmia!c:®rzTrraivrrac*re:y, 
■wytwórców nasion i przetworów owocowych zało­
żyły protest do Magistratu w  sprawia godein hsc.- 
dlu. Również z&wodawy związek pruorawnaików Ery- 
iljeriki'ch wsiióst protest przeciwko atchwał® Radły 
młejsłdej <w. sp ran ie  am kuy gocfe&ł prasy w tych 
zsildadach.

'(a) O boiptazeństw o. Do Msgiistratu wpłynęła 
petycja o H w ęto en ie  posterunków policji kcU-iej 
wa SBOsiie Noiwra-Brudatrańsikiej dla fflabezpdecaemlra 

I od napaidiu .włościan i, feandtorey, drastarcaająoyfli dra 
rróWa śjywiiość.

(ft) Na fundusz Drwęskłegra. Magistrat posła- 
noiwii złcfeyć sum ę mk. 50.000 sra fua-dusz specjatay 
im. Jaragmiieiwa Drwęslfciego, ś. p. paesydebtaHi.tPo- 
zmainia, eamiaet złożenia wieńców aa  tTumaie, zgo- 
dlnie * wrałą i . p .  zmarłego,

% Uniworsytotu W&rszawąlriego. WyikJady w 
sam rastrze zimowym roku adtademickieigo 1921/22 
roepraczmią się 4 października, uroczysta inaugura­
cja rofcu akademicki ego odbędzie się 9 paćdeier- 
uika.

Polskie Sż*w. Muzyków Pcdsgegów eaiwkada- 
nsk* oztenków, be w móeldisielę, 26-igp. iw sald Kon- 
serwwtcsrjuim o golda. 10-ej w 1-sryni tercnilnie, o 
U  % w dmugian — radlbędkie się ogódme aehoMiira 
wybraocaa

I zjazd delegatów Związku Strzeleckiego. Wceo-
raj rospocaą-i się pterwiszy d/wiudnóawy cjaed dole- 
gatów Zwdąizikii Strzeleckiego. Zjaad sacaąil *Lę ogra- 
dżinie 10 ra;;o w sali Towarzystwa Hygjaaiicasiego. 
Obrady w niecToeonośri prezesa Związku p, W. Sira- 
ro»zra?,skteg», zagrii wiraepreaes dx. Diuski, zam a­
cza j«c ,ira idea Bw iaabaw etiraełecJttch itwwij* ożę 
nonaaktie. Na -wsirasCk zebMBiycJi pradwOdrałenenSio 
aa zjeździ© poiwrierzoco p. Dłuskicimiu, a hOKiraroiww 
praxydjuim p. Sie re#)?.© wsktenvu. Do pracydjum ą}*- 
sdu wybrana prezesów okręgowych pp. Miledriego 
(z FwrosLMi), LraweaidioiwslEi.ragie (* LodlzS), d-*w 
RóżsiAckisgo (obwód żywiecki oObt. fcffltowaid), p »  
Arciszewskiego ( i  .Warszawy), WolSBiewBiidega (• 
Lub lisia) i Pleskacza (Lwów).

Pierwęcy przemówił w isniesia NacraflBflka PaA- 
stvra generalny acju tdjj pułk. Wieniawie -  D ługo 
saeweiki, prarifcrsólając, te  Polska żadnej poJJtyikS a- 
gresjunaej prowadzić nće chcra. Związki gt-rradecdrSa 
pą preezinaczooe wyirezraira dla rabroay od eweatnai- 
ayoh napaści.

Naratępnie prsmisiwiftK jraarcze gem. Małcasenraki 
fw imieniu soefa srtabu gea.), pos. Wofrideitó w  t- 
Biicalu rraawp-oiel.słwa szkól powszecfanydh 1 praeut- 
slawicdral Zwiążku cYradziciy wiejskiej.

Odcizp’tau'O rówałraż &sł prezesa p. Sfcsiosnerww 
sikiego, który dokonawszy zamieraomego dizsełs, t.J . 
ebudećwazy ideę rzeledką w oarcdzao, osuw* etą 
efberrite od taj pnący i poświęca się wylęgania pra­
cy literackiej.

W zjećdaie bierze uójbbI kUkudfeieeSęsSu dela- 
gałów.

Wyoieeika akademików polrkich. Rada miej- 
fcłra on. Parjiża przyjęła •wczoraj w ratuszu detega- 
cgę akademików połskish. Delegację pttaedsterwSI 
p. Łubieński, zastępca peinemoranego sninfeitira Pol­
ski. Wiraeprjewodmicffiący rady miejakrtei. p. Boquot, 
■wygłosi? praemńiwłwate pwwŁtałnra. CzłonScorwśio dra- 
legaraj i z’oiy!i ste'.'ra podpisy w  Złotej Ksiiędaa m, 
Paryte, poczerń zwiradeilł sale Ta/tusza.

Szkolnictwo w wojeW. Nowragródridem. W  ołiwt- 
R Obecnej wrajewódńfwo Nowogródakie posted* ogó- 
Iotti 1SO0 sdlcół powczecbaycli, w tram 50 (bdEfrainuakieh. 
Szkól średuiiah państwowych istaiiąje 8, mianowidra 
w NieSwieżu. Lidrle. Nowcojródku, Stonimie i Dafc- 
M e .  'W 'Wiilejce 1 Baranowiczach tworzą się pry- 
wfttn© griusasja. Napływ kaindydafów do szkół j«sc 
olbrzymi. Darjra ssę odczuwać brak szkól cawwto- 
wych. Istnieją dwa semtenrja cauczycieWdo: męra- 
kie w N:«świ«*a l •irńrfde w Szcs/uczynie.

Jak się traktuje inwalidów. P. Stau&łBlw Kio-
iincLio-v.'sld, b. k&iotoista, 7 ktwiratota u. tł. po  arwob 
nientiu r  wajsfaa ea pcórednficflwiesn Seikłctjd Qpaefldi M. 
S. Wojsk, otiittysne® fetak  * pOsmomS ua dlwotrcu m e  
WSoicCawiku. Kie ipaddbate się te  daiteiżawcy toirie- 
fu, p. B-iaifeima, który wszetfcma śnokSkaisd sterał 
się pczfbyć SwwrAidji. 21 cscenwra* w  etaafle ODetaze- 
żwymi Biafy rauoS sfę na Koferctioiwsadrago s  obeSr 
ęaauf i wywistesm*; * tego prawod/u wynlM* bójka 
na idwoirca Spisano pnotctoul Władzo fcoieijoiws 
aa<n-J'ffl=<t i*urać srtumego Biategra, usuńmy iwwaiUdę 
KcEitcfccwBk-.erflo tylko cE&tego, ie  B3a5y ma ddte 
zuaijoa3.»ScH, e Kcousfcownki jest oupettote beetaroBr 
ny. Zv.TŁCimy się do dyra&k$ "ftuarsa&wskdiqj o 
zbadanie tej sprawy i aRprawtonite krayrandy, wy- 
ra^dlacniej ćiawiaiidizśe.

Zwalniani* chorych oReerów f żołniewy. P. 
uKMister spraw wKijakoiwych, geaŁ-pran. Sosnkowslń, 
wjjdał zarządzanie, elby żołnieiray i ofńcerów cięż­
ko chorych oraz ae&onwaftescemtów po odęiżkteij ctoo- 
robira woino było dwnobiiizrawać dopiero po dCsta- 
teraznej poprawić adrrawta, oo wdEno być stfwta- 
doone praea lełw ira otklciaZu aopssowego aa  d»- 
kuanend® św in ien ia .

ŻoiUiteray i cłterarów, u  których otaate adiołaa- 
ści wtrobkowych wynosi 4 5 % 4 więoe4, przed uUboA- 
caeniem pestępowenz* (supen-) rewizyjn^egio be«- 
warutikwwio ETiatóać a le  wolno. Dowództwa kor­
pusów mają praw® ca podstawia uia&tywowaiaegra 
■wnfraeku dowództw sąpitałt (zaksaidów iiraczaiwych) 
wstrzymać narządzone przez wiaidae wyższa awral- 
iBiAUł* eto&ra lub ieiaieraa. poipsdaóęraraBo pod
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powyższe 'kategorje a ł do cza&u 'Wyleceeaia, 'wssgl. 
przeproiwi&dizeuia #uperrew.iaj5.

Z chwilą ustania przyczyn, k tó re  gpoiwodoiwoiy 
wstrzymane® demob iTraticj! cficara luib iotoretnaa, 
sw oinjeoie w inno b y i otoz wŁoczcie praeiptrowadao- 
e,« w myśl datoieiących przepisów.

(a) węglowy, Ministerjuna przemysłu
i feandiu awoiSuje aa da. 26 b. m. posiedzenie komi­
tetu węglowego a udziałem praedEtawicieli pra*- 
mys^u i  delegatów od posrczegóŁnyoh fabryk.

1 (*) Bydio dla osadników, Wydoi&ł osadindottw* 
wojskowego na kresach w schodu'A poczynił «a- 
biegi o madame 11101 prawa pierwokupu krów m iecł. 
mych dim osadników przy likwidacji obór wojsko- 
wycti.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt Daniela Zglińskisgo p. t. „Nowa :Mię- 

dayiarodowa Idea’-' (Przestrzeń i  Gzaa) odbędzie 
tlę  jutro, dtn. 25 ib. m. o gada. 4 po poi. w To,war 
nystw ie Higienwanein (uL -Karowa 31).

Otwarci* sezonu. Dziś, w eobotę, cidibędkre 
«ię w Polskim Klubie Artystycznym zdbramiLe to­
warzyskie, poprzedzcoe kcocercro, w którym u- 
daiat przyobiecały p. L. Roi owaka i p. Mmi ja Trpmp- 
esyńska. Akoinrpanjo-waó będzie pref. Lei old. JPo- 
esątek o goda. 9-ej

W Y P A D K I .
Tajemnicza kradzież w S. S. S. Inżynfler-teldhr 

swlc®, P- MiocayisJaw Kużniidk-i zawted-oanffi po&ję 
I-go toanisanjata, że e Ibiora StawarzysEeicda Ssano- 
pznccy Spolecanej (SS.8.) pnzy -uł. Cz&cŁDego Nr. 
8 —5 dkradetoinD 200.000 mit, lYenindze te  ótray- 
mano z magistratu na wypłatę peasji cntóa&oan 
SAS., pracującym na mSeścńe wizarndan atirajlou(!ą- 
cyicfc rcibotmaików- Z toira&iu klasy cgiaitotmwatafj ulo­
kowano pieniądae w ikufrae. Kineldrteź spcsiraeao- 
■to po upływie 24 godzin. Zaimek kufra otrworeono 
wytrychem liilb dobranym ktocaein. Wobec tego, 
ia  od czasu słwierdzemt* kradaieży upłynęło 4 dni

i wkl«i:fee pwiifcyiiie-óiiedMBe wetóe tń e  ®ajęly się  tę  
spraw ą, Zfeivjjd S. S. S. sainfetza inteWwieiiiiicwEó p. 
prolkluraitorss. Łmdctflei tymlbtardizte(j p raedstaw ia się 
tajcncnii^nj, że o  Bznratteóci kuSm wiedziały ty tko  
3 zaufana osoby.

WYK&YCIB HANDLU PAPIEREM 
BANKNOTOWYM.

W  swoim «&&* dyrektor państwowych z®Ma- 
dów gi-zficsioycb p. K iersnow ski dowiedział się. że 
papier, w yrabiany w fabryce „M irków^ w  Jezio r­
n ie. specjalnie dla aaszycih banknotów, dostaje się 
a a  zew nętrz, o caesn nćtycihimiaat u w iadom i! wła­
dze poL;«y jne

Po dłuższy-b poszukiwaniach, (natrafiono na 
jednego z handlarzy, mianowicie Heredca M&łusie- 
wiicza. stolarza, zamieszka1’ego w iWarseawie. Brze­
ska 13; przy dalszej cibseui*aeji znal^ecsono d rug ie­
go: Icka OaM berga, aigdtzie n ie  m eM awanego,
praebyw ejęcego przew ażnie w Faleniicy. ObyJwioćh 
erejz'cwarjD. gdy* zuc.leaiono u nich poszukiwał.y 
papier. Następnie Łstraymamo w Jeaóinnie M ajera 
L ich‘.«)at<cl a. -w którym  MatusSerwics pozina; do­
stawcę papieru  Od Lachteszitejma nici prowadzity 
do rodzimy Mohrów <w Jeziornie . cii zaś nabyw ali 
pap ier u  Zla-t y Dejczer w  Je z io rn e . Skąd zaś Zlata 
Dajczer pap ie r teu  posiadała, nairazię diociec byto 
trudno z powodu krtęSadk-ich jej zezowi, a-le to wto- 
śnie uCw-.ei'daSo wiadise policyjne w  praekoinan-im, 
że ona pap ier ten otreyimywała 'beripcSrecfljdo z  fa­
bryki. Kionrtssirn N ow ik pojechał osobiście do fa­
bryki i  w ykrył w-laiSciwyclii oprawców kradz-ei/y. 
Są to: A aioataa iMIotek i  Fraaioiaaiia Kłfcm.iewBka, 
jioltwlnieo, k tó re  prayztJały aię do systematycznego 
w.yiKKzenia papieru, D-amów-.cine ido tego przez  Ziai- 
tę  Dajcasr. -PRipiem tego  wyniosły omo -bardizo wio­
le, oŁrayraowBzy TyaB-btcm od Daiczoroiw-f j 5500 
m i . ,  zaś Dajczerowa siprzedawala go po 3000 ink. 
funt.

P rócs powyższych, aresztow ano jeszcze Lejbę 
Gągotetw dkiego. Lctó-.ry je jt bardBo nozfealiony na  po- 
lictję za aresBiow^nie go. zeznaje 00 bawienY., że ipo- 
sizodł sdbio rua ąpacer n a  dworzec, w tem  podszedł 
dio miego jsk ia nieznajomy i apytal. czy on. Lejba, 
se® m a przypadkiem  papieru  n a  jrofeikl.® ma.rkit, 
O i ctóraek!, że się postara, i  kupi? łdlkancćoie 
funtów  paipieru ed  ISkity Dajczcr dfe oiwcgo _ni«- 
m ajom ego. iTóżwi-ej jęd a rk  te a  iuiesfaaiomy -papieru 
nie chciał i Lejba pap ier ter. apsM .

Zwróció BSłeży u-wagę n a  b rak  na!eżyit*(i kr,«- 
tro li passy wycabia-Bau papieru- bsankawtwwego. P«-

■ n a  F©k 1S 2 2 .
Wzorem lat ubiegłych partja nasza przystępuje do wydania Kalen­

darza na rok 1922. Kalendarz ten zawierać będzie b. bogaty material 
informacyjny i beletrystyczny ze szczególnym uwzględnieniem życia ro­
botniczego we wszystkich jego przejawach.

Rękopisy nadsyłać należy pod adresem Warecka 7, dla tow. Bor- 
skiego do dnia 15-go października. Organizacje społeczne i kulturalne 
uprasza się o przysłanie swych adresów.

Dwutygodniowe pismo spółdzielcze

„ Ś W I A T  P R A C Y ”
organ Związku Robotn. S4o.«. SpźisSz.

w y c b o d s l  p o d  r e d a k c j ą  B p . S l w l k a .
U k a z a ł  s i ę  M  15 (2 9 )  i « a w i* r * )

I) Dróg* do wyzwolenia (Wł. W.) — 2) Trzecie wycieczka spółdzielcze (J. Żerkowskl). — 3) 
Komu służą Kooperatywy fabryczne (W). — 4) Praca społeczno-w ychowaw cza w stowarzyszeniach  
(Władysław Oleś). — 5) Ruch spółdzielczy w P olsce. — 6) Ruch spółdzielczy zagranicą. — 7) Plerw- 
•zy  powszechny jednodniowy spis ludności. — 8) Spółdzielnie 1 producenci rolni. -  9) Pod pręgierz 
eplnji robotniczej. — 10) Kurs spółdzielczości. — 11) Odcinek: Z pamiętnika lustratora (Wł. Oleś).

P p n d p ł a t a i  w  W a r s z a w ie  i  w  k r a ju :  K w a r t a ln ie  100  O k M m i e s i q e z .  3 5  mk>( e g z e m ­
p la r z  p o j e d y n c z y  19 m k . K o n to  c z s k e w a  Kr. 4 9 4 .

lim  Redakcji i  M iin is tr ; Wolska 44. Rimmistr. otwarta cad2. e i  8 r. flo 3 pp. Telstan 32-9/
Redaktor przyjmuje codziennie od 9-ej do 3-ej popołudniu.

p ier ten  w yrabiano «a tytóh samych masaynach i 
praee tychże samych rołwfladków, co p ap ie r sswy- 
kły i -bibułę.

Samobójstwo. Z 'ballkon-u 4-go p ię tra  pray -u). 
OucJtej 8 wyalsoczyfa ma -bank ponłwóraa, -w zemoe- 
ra* sajftuoibóij-OTj-m. 47-ieSda A atoum a OwipMak* i 
wakuteik pęknięcia caaiwki, .poni:o,sła śunieró n* 
micjsou. -DeDafflea ostatnio miesizikaia eamotn-f* w 
iyim d-otnni, ullrzymuiąc sć-ę z -własnych fum-d uszów. 
Pnw?d k ilku  laity 'by a właścicielka sk lepu a  portu- 
nnsoiii i gal-aiiiterj-ą diaimslką przy u)l. Złotej 6. Pray- 
cz-yna sam obóistw a: oho-roba sercow a i  noastirój K®r- 
wioiwy.

O debranie ?upn. M io je  aresz-towaia M arję Psa-r-
slcą. od -której odebraao : parę  bffitów, marynanką, 
spodbio, suki-entk-ę i sw eater. Rzeczy it®, z posiada­
n ia  których iPsardka -nie m-ogła się ugpraiwiedli -c i-4, 
sb do -odeforami-a w- uraędaio ślefcaym  przy ul. Dar 
®iiawiicz.OTVski,ej 3 (pokój n r. 17).

Złodziej w opałach. Na placu, nuędiziy diworcem
gdańskim a  ul. Si-erolkoiwską, jrdąceumi -w tram w a­
ju Muj-i nir. 17 KomstaUitamu Barenowslkkimu, fco- 
w-al-OiWii z Lodzi, jakiś złodziej przecć^if! n-ożyk-i-em 
od braytwy k ieszeń  i w yciągnął -portfel, zaw ierają- 
ciy 53.090 trik. Gdy Baranowsikś mosneatóelini* spo­
strzegł kradzież i wakaeat a a  zlodeć-eja e wal-ieką, 
wówiczas t-em wyskoczył z tram w aju  w  bi-egu. Tram­
waj zairayimano, a wówczas za oprysz!ki«m pogo­
nili paszko-d-oiwamy o-raz (ki-lku .pasażerów oywilnydh 
Ł wlojsboiw-yifh. Widząc, że n ie  uijdtóe pogonii. jft>- 
dziej wpadć do domw n r . 6 przy ul. Sierakowskiej}, 
a  t'i«9t.ępeiio ujraawsey otw arto dtawi, wbśegl do 
mieszkaima E slery  Hercborgowej. Tan* praoraiony 
c-p-ryezfk -wsicoczyf ma -pa-rapet oikna. zrstafwwcofy 
den-icakaanf z  kw iatam i. t®l«raaimi i  pótenMcami, 
napełm aaeinó potraw am i z ryb i  umięsa. 'W jadneq 
chwiili wszystko znalazło się na  p'otitodtae, czelny 
opryszek zaś wyekoczi-J otoaeim z I p ię tra  na  uldw 
cę. gdzi® iwipadU w  -nęcę oczekujących go ipirz-eńła- 
do-wców. Opiecz rany, odlrlesionej rwi giow-ę ,pod- 
czas ojpadlku. zebrany #uim poturlbowail jeaacz® o- 
pryiszika, k tó ry  narazi® .podał się za 25-l«tniiiego 
Cha ima Politura. Dopi-ano w  4-ym komi-sarńjuni® nt- 
Ftalofto. że ijes-t to  zawódowy zł-odżioij kieszonkowy 
Kiwa Strajnimaat (pk-c 'Parysowsikii 17). Skradziicaiy 
portfel), w raz  z  gotówką, odeibraiao.

Arasztnwani# eszastćw . W obrębcie II komi-s®-
rjsfu  zatTzyimano: Stanisława Oclutera i- I<5ka Se-
łńiiiatyna. którzy usit-oima-łi oezukrt diwóeh Anieiry- 
kafflóiw1 -przy slpirzedaży benw-arteściom^Sjo tow aru.

i Jak  ssę ckaza’o, d i  ssani- p rzestępcy ,p rzed  Iraem* 
łygodLismii okrerłTi Barlionrieja KisR«.a r.abiera* 
jąo ouu 102 rto. carskie i  8.000 orb. iKiweń/ikie^o,

Napad bandycki. Na dom Piotra Madeja „w* 
wsi Caaswttej gui. Nowej W si (pow. grójeckiego) 
trzeoh beładytów dokomaio napadu i zrabow ali ubra- 
mia. i  gotówkę na ogó3..ą suraę 300.000 mik.

Teatr i Muzyka.
T«*(r W tslk1. Dsiń, r, pow odu nagłej uie-dysp-a- 

rycji p. MdchaiowSBviego, zam iast „Hogcmo<tów“ da* 
r.y będarie balet ..-Pan Twardowsiki". -BSety, kupie* 
a® ma d rtś  n a  .«Hugamotów<‘'. w ażae będą  na tę 
qperę w  da. 3-uu .paździe-taika. Ju tro  „ i  ośca", W 
poaiedaiąiek ,,Cz-rnicii ‘,

Teatr RMmaitJsci. Dziś preaijera saluki WK 
Jastrzębba-iZaileiwskieao ..Lancet".

Toutr Polski, Dziś i ju tro  -J io re k ” .
T eatr R eduta wznawia dssiś fantazję Z. Kawę®- 

kiego, z imuzyiką S. Tymienieckiego. „.Balwierz za- 
ikochaBiy"* Ju tro  o -goda. 811 pip., p*o ce-nadi suiżo- 
juycłt, „W  mal’-ytm dom ku" iRitatnera. -wiieczcromzaś 
„Baiiwaeft. zakochany". . . . .

T eatr M«4y Dziś po czterodłauoiwej pirzerwne 
„ósm a żona Sm-oibrod-eE,/'. .

T eatr Dramatyczny DzA premijera kotmedijl 
Bałuckiego „Dom otw arty1'. .

Teatr Prask i. Dziś i ju tro  -wieczorem „Wicek 
l  W acek". Jiutiro -pp. .-Obrona Częstochow y".

Teatr Petvaiechny. D z ś  „Zgluęja teściowa ,

T ea tr 2*Jnler?ki „Pclonja" EK0N. fJa-ssia 8), 
r w a  po raz  piierwszv i j-uSro ..Czar -ww-taa'*. krdfo- 
cfciwila w  1 akcie i część 'koncertow!0.hii)niioirystycB- 
aa . Początek o goi’*? 8 .wlecabrem. W a icd .d e le ,!  
św ięta diwa przed’stawienia-: 1-sze o g. 6-ej, 2^ji» 
o  g. 8 ^  .wiecz. Loże i częśd m iejsc wtraserwowa* 
n e  dla pubiikzuości oyiwiteej.

Z Filh*rmt>n>i. Dziś o  g. 3  PP. kon-eert st-Tufar 
n iem y pod dyireiki-lją p. -Birobaunna. J-uśro -w poł-u- 

' d n ie  porac-ók giiiegowciti pod dyr. p. Ozimiń k  ega, 
; pa  południa z-aś o goda. 3 koncert a y m lto te ty  pod 
i dy r. Osks-ra Frietlc sBpohcisda trręday kmeimł 
1 cnwairtą symyfonję M ahlers. W środę G ra/garz  Fi- 

te-lbrrg kierować bętfeie o rk iestrą  m  iw łronyn 
! kottcerci® eytri.hca-'.-nanyn;, wożo-nym a uNworóiw 
I Stlrauwsa i KeTłowiSca* (da/wtffio nieuraŁT ^Draraw? 

aa maskaradzie'1).

W i e l k ą  W y g o d ą

ject nomeni* obcasów go*
mowj/ch B a r * o n ,  które 
przez łwa e la s t y c z n o ś ć  
chronią W «no nerwy. —

Obcas; Bmaa tą trwal­
si*  I tańsza od fcłw>y.

O b c a s y  S u m o m

B e r s o n

B . Robotnice fab ryk i s ia te k
„ M L  I L O M

proszone są o stawienie sią w fabryce we wtorek dnia 
27-go września od 5 — 7 pp. w celu porozumienia sią w 

sprawie ew entualnego uruchomienia fabryki.

Walae dla pp. © A I Ł 28A I Ł S i n
A G A W  d o  ^ l a n s o w a n i a  s k ó r

można nabyć tylko w firmie

L I .  m im ,  Warszawa, tim\n 58, t?l. 115-18.

Od p a źd z iern ik a

f o t o  P o l e k

wydawać zacznie tygodnik dla k o b ie t

Ł U SZ C Z  “
531 lE&iiji StelaEji PoisiSiiej-aSstls U iH itiii

przy udziale najwybitniejszych sił literackich i artystycz-
nych

obejm ie działy społeczno-polityczny, lltera- 
cko-arłystyczny i gospodarski

t u

P««

ii

„ B L U S Z C Z

„ B L U S Z C Z  dawać będzie dodatek powieściowy

B L U S Z C Z "  daw ać będzie wzory mód.

Warunki prenumeraty miesięczne):

w Warszawie Mk.
na prowincji „
zagranicą „

C z ło n k in io m  „ K o ła  P o lok '*  19a, u s t ę p s t w a .  

P r e n u m e r a tę  n a d s y ła ć i  R e d a k c ja  „B L U SZ SZ 1* 
N o ^ ir -S if ia t  41, t e i .  1 9 5 -2 2 .

425.—
450.—

1400.—

t  *
Jak przed kulom iotem

zmykają wojsk szeregi 
Przed mydłem księdza Kneippa 

ustępują piegi.

Do nabycia we wszystkich per- j 
fumerjach, aptekach I skła­
dach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem  R Włodar­
ski, Mowo-Karmellcka 1, tel. 

133-14.

r  BAL JESIERUHY
na doohód

Związku Inwalidów
Kzeozyp. Polskiej,

urządzony pod przewodnictwem p. Jana W iszniewskiego, 
odbądzie sią w sobotą d .  2 4  w r z e ś n i a  *•• *»■ w sali 
Kasyna (Jrządn. Państw., Nowy Świat 67.

K o n k u r s y  pląkności, tańca i zgrabnej nóżki. 
Sprzedaż biletów w kasie kasyna.

CHŁOPCÓW do terminu i na posyłki (gońców) 
DZIEWCZĘTA do szycia, na posyłki i do fabryk

poleca

P a ń s t w )  v j  U r z ą d  P o i r d s l s t m  P r a c y
w  W arszaw ie, pl* N apoleona Np. 8.

Oddział dla młodocianych, tel. 18-21. 
Pośrednictwo dla obu stron bezpłatne.

Dr. S. Grosglik
u r o lo g

po dłuższej n ieobecności wraca 
1 października. B a g a t e la  13.

D r .  Z o i j a  R o s t k o w s k a
C h o r o b y  s k ó r .  w » n e r .  i a*  
n a l iz y  k r w i  n a  o y f i i i *  (W a- 
s s e r m a n ) .  Przeprowadziła się  
C h ło d n a  2 8 ,  tel. 99-29 od 4—&

D r .  F i .  S z o n r
b. ordynator Klin. (Jnlw. Choroby 
wewnętrzne. Złota 32, od 4—6.

Br. med. DUSROWICi
W sp ó ln a  5 2 .

Chor. waner. i skóry. (KosmeŁ)
Do 10 r. i o d ^  i pół do 7 i pół pp.

Si. I £ ł u  i i e i M  c.h°„ '°,7
czne 1 skóry, wznowił przyjęcia. 
Mieszka obecn ie Miodowa 9, m. 

5. Od l 1/ ,—21/,; 4 - 7 .
L e ti.-
C s n t
Miodowa 11 (dawniej 7) róg Ka­

pucyńskiej, teł. 155-55.
jo i96jśtiź^t«l«BSiłatiBH8M

i m m t m  oROBsier1

O a  B t p e w d a

do odiewów, m odele wy­
konywa cyzier Roguskl, 

Pawia 66—57.

ś u l n i ł i ,  ,p“ r ep S
m ane kupuje, plącąc najwyższe 
ceny do IW mk. za sztuką, lub 
zam ienia na najnowsze nagrania 
sklep: „Muzyka11 Marszałkowska 
91 telefon  206-63.
M fiłorisllf na ubrania, kostjumy, 
m S lcIjd il palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na. Mieczysław Ciepichalł, S-to- 
Krzyska ‘27. '
tłjiij bawełna hurtowo. Centrala 
D lii Nici, Krucza 24.
B i ni f a n a  m ando lin i* . sk rzy p - 
U» y i i u i i s ,  each  leKcje g ry  za ­
sad n icze j- N ie c a ła  lo—13,

l i s i  s n u u p  t e x r s i !
rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
w ienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie Se­
natorska 28-30 Przy leboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada ba-
zplatnle-

7r.łil)EniI!) tymczasowe- zaśwlad- 
£<Jł!!Ji3JJ czenie demobilizacji 
/tlblria M olkuszewskiego.

Duże Zakłady Mechaniczne
potrzebuję

T O K A R Z Y
na dokładne narzędziowe roboty (kalibry na gwinty itp).

1  S Z L I F I E R Z Y
na kalibry i inne precyzyjne wyroby

Oferty tylko pierwszorzędnych Sił należy składać 
do Tow. Akc. „ R e k la m a  P o ls k a " , Jasna 10 pod „ P r z e -  
K iy s ł11-

W y s z e d ł  Mr, 15

i,Głos Kobieł“
Wareoka Nr. 7.Do nabycia w  Administracji „Robotnika 

C ena numeru 10 Mk-

Marmolada
czysto owocowa, zawierająca 40 proc, cukru wago­

nowo i mniejsze ilości dostarcza

Fabryka Przetworów O w o c o w y c h  
RADQ3R, Fokas&łnr? 2 6 ,

R e d a k to r  a a c z e l a r  4 r .  F e l i k s  P e r l Red. «4*wwiaAŁal«T Brea. Qlechaowiex. O d b ito  w  d r u k ,  „ R o b o ta ik a 11,  W a r e o k a  7* Wydawca: la d a  Nacz. P- P. 8


